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G e n e w a , W  n ie d z ie lę  p rz e d  p o łu d n ie m  i  p o  

p o łu d n iu  o b ra d o w a ła  p o d k o m is ja  w y ło n io n a p rz e z  

p ie rw s z ą k o m is ję w  c e lu z b a d a n ia p ro je k tu  K o ­

m is ji R e o rg a n iz a c ji R a d y  L ig i o d n o ś n ie d o  n ie ­

s ta ły c h  m ie js c w  R a d z ie . P o ls k a b ie rz e  u d z ia ł 

w  te j p o d k o m is ji . D e le g a c i N o rw e g ji , H o la n d ji ,  

S z w e c ji i D a n ji w y s tą p il i z k ry ty k ą p ro je k tu  

re g u la m in u , w y rs ż a ją e  o b a  w ę b y  p rz e z  p o n o w n ą  

w y b ie ra ln o ść n ie s tw o rz y ć n o w e j u p rz y w ile jo ­

w a n e j k a te g o rj i c z ło n k ó w  L ig i .

Walka o miejsca niestałe.

G e n e w a . W a ln e z g ro m a d z a n ie L ig i N a ro ­

d ó w  w  s p ra w ie p o d z ia łu  m ie js c n ie s ta ły c h  o d b ę ­

d z ie s ię w  ś ro d ę la b  c z w a rte k , z a le ż n ie  o d  b ie g u  

p ra c  p rz y g o to w a w c z y c h  w  k o m is ja c h .

J e d n o  lu b  d w u d n io w a z w lo k ą w  p rz e p ro w a ­

d z e n iu w y b o ró w  n ie z m ie n i je d n a k  w  n ie z e m  

s y tu a c ji z a s a d n ic z e j . P o m im o  w y s tą p ie n ia  K is z  

p a n ji u c h w a ły  o  p o w ię k s z e n iu  m ie js c n ie s ta ły c h  

n ie m o g ą  b y ć c o fn ię te g d y ż n ie ro z e rw a ln ie s ą  

z w ią z a n e  z e s ta łe m i  m ie js c a m i d la  N ie m ie c , S t^ is r-  

- to z re sz tą d e le g a c ja n ie m ie c k a w  s p ra  w ie  

p o n o w n e j  n b ie ra ln c śc i i p o s ta n o w ie ń  p rz e jś o io w . 

O b s tru k c ja  p a ń s tw  s k a n d y n a w s k ic h  m o ż e  w y  w o ­

ła ć p e w n ą z w ło k ę , a le n ie z m ie n i w  n ic z e m  je g o  

t r e ś c i .

Projektowany podział.
G e n e w a . W a k u ją c e p o  u s tą p ie n iu  H is e p a n ji 

9 - te m ie js c e n ie s ta łe w  R a d z ie  L ig i N a ro d ó w  

o b ją ć m &  F in la n d ja . P ra w d o p o d o b n e o b s a d z e ­

n ie te g o m ie js c a p rz e d s ta w ia s ię n a s tę p u ją c o :  

m ie js c a  je d n o ro c z n e o trz y m a  B e lg jy , C h in y  i  re ­

p u b lik a p o łu d n io w o  a m e ry k a ń s k a , m ie js c a  d w u ­

le tn ie  R n m u n ja , F in la a d ja i re p u b lik a  p o łu d n io «  

w o -a m e ry k a ń s k a , m ie js c a t r z y le tn ie P o is k a , H o -  

J a n d ja i re p u b lik a p o łu d n io w o ą m e ry k a ń s k a .

Potworne żniwo korupcji czyli „Wszystko dla Ojczyzny^.
Garść faktów z bujnego żywota Imć pana Antoniego Makowskiego — cyrulika i wyrwizęba 

z Wąbrzeźna.

Cel i potęga prasy. — Pan Makowski Antoni całą prasę precz goni. — Moralność Antosia. 
— Antoś w roli prezesa Kuratorjum Kasy Oszczędności. — Malwersacja z obligacjami Kasy 

Chorych i tajemnicze ich zniknięcie. — Fałszywe konta czekowe. — Kasa Oszczędności — 

jako niewinna ofiara przyjaźni pana Antosia. — Pożyczki „przyjacielskie". — Oszukańcza 

malwersacja Antosia z książeczką oszczędnościową. — Pan Antoś i kompan ja w rolach de- 

nuncjantów. — Wędrówki maszyn do pisania z Magistratu do pewnej restauracji. Antoś 

w kryminale. — Rehabilitowany przez przyjaciół — Antoś — rajca wąbrzeski. — Wniosek 

Antosia o zgnębienie prasy. — Niech żyją krzykacze!!! — Pojedynek Antosia i sromotna 

jego ucieczka. — Bohater walczy butelką i gębą. — „Kongresowa i Galileja — to sami 
złodzieje" — twierdzi pan Antoś publicznie. — Na pasku warchoła. ■— Antoś ma jeszcze 

mir — Bezprawna uchwała. — Pragnienia Antosia. — Dalsze rewelacje — w toku.

M a ło  je s t lu d z i w  P o ls c e , k tó rz y b y  ro z u m ie li  

is to tn ą  w a r to ś ć  i z a d a n ie p ra s y . W ię k s z o ś ć  —  

n a w e t w ś ró d  in te l ig e n c ji —  a lb o  p rz e c e n ia  z a w ó d  

d z ie n n ik a rs k i a lb o  g o  n ie  d o c e n ia a lb o te ż p e -  

p ro s tu  n ie  ro z u m ie , p rz y c a e m  ty c h  „ u ie ro z u m im -  

ją c y c h " m & m y , ja k  d o ty c h c z a s n a jw ię c e j- W ie ­

lu  z p o ś ró d  n ic h w y o b ra ż a s o b ie , ż e g łó w n y m  

c e le m  is tn ie n ia i z a d a n ie m  p ra s y  je s t in fo rm o ­

w a n ie c z y te ln ik ó w  o  te rn w s z y s tk ie m  c o  p rz e ­

ż y w a , c o  c z u je i m y ś li ś w ia t c a ły  —  a w  s z c z e ­

g ó ln o ś c i n a ró d  i p a ń s tw o  p ra e z d a n ą g a z e tę re ­

p re z e n to w a n e -

I s to tn ie  n ie  m y lą s ię c i c o ta k s ą d z ę —  

a le  s ą d  ic h je s t n s z b y t p ły tk i i je d n o s tro n n y , 

g d y ż w y m ie n ia ją ty lk o je d n o  z ro z lic z n y c h  z a ­

d a ń , jakie m a  d o  s p e łn ie n ia n a s z a p ra s a . Z u ­

P rz y z n a n ie  m ie js c n ie s ta ły s h  C h in o m  js s t w y n i­

k ie m z a m ia ró w  A n g lj i , k tó ra  s p o d z ie w a s ię iż  

p o p rz y s tą p ie n iu T u rc ji d o  L ig i N a ro d ó w  w  

p rz y s z ły m  ro k u d e le g a t tu re c k i z a s ią d z ie n r , 

m ie js c e c h iń s k ie .

Prasa Angielska o mowie Stresemanna.
L o n d y n . M o w ę S tre e tm & a n a , w y g ło d z o n a  

n a  z g ro m a d z e n iu  L » g i, b y ła p rz y ję ta  p rz e z p ra -  

s ę  a n g ie ls k ą d o b rz e , m e w a  z f tś B ria n d a  ja k  n a j­

le p ie j . N u o g ó l je d n a k  n ie w y c z u w a  s ię  w  p r& s ie  

e n tu z ja z m u z p o  w o d u  p rz y s tą p ie n ia  N ie m ie c d o  

L ig i .

„ T im e s 0 w s o b o tn im n u m e rz e z a m ie ś c ił  

a r ty k u ł n u  te m a t p rz y s tą p ie n ia  N ie m ie c d o  L ig i .  

A rty k u ł z a z n a c z a , ż e n a le ż y  p a trz e ć n ie ty lk o  w  

p rz y s z ło ść , ja k  to  z & z n ą c z y ł S tre s e m a u n , n a le ż y  

n ie z a p o m in a ć  ta k ż e o p rz e s z ło ś c i . A m b ic ja  N ie ­

m ie c , a ż e b y  u z y s k a ć  o d  L ig i  m a n d a t  k o lo n jn a ln y ,  

m o ż e b y ć u w a ż a  o n ą  ty lk o  z a  p ró ż n ą a s p ira c ję , 

a lb o w ie m L ig a n ie ro z p o rz ą d z a w o ln e m i  m a n ­

d a te  m i.

Szanse Polski.

P a ry ż , 1 2 w rz e ś n ia . „ M a ti i i* w y ra ź * . . ,r z e -  

k o n a n ie , ż e w y b ó r P o ls k i d o R ® d y L ig i N a ro ­

d ó w  n a s tą p i b e z ż a d n y c h  t ru d n o śc i .

D z ie n n ik  z a z n a c z a ,  ż e  w ś ró d  n a jro z m a its z y c h  

in try g  w y b o rc z y c h , k tó ry c h w id o w n ią b y ła G e ­

n e w a , P o ls k a z d o b y ła  s o b ie w s z e lk ie p ra w a d o  

te g o , a b y  b y ć p e w n ą  s w e g o  lo s u .

D z ie n n ik  d o w ia d u je s s ę , ż e S tre s e m ą n n z a -  

p ia w n ił w  ro z m o w a c h p ry w a tn y c h , ż e w  o b e c ­

n y c h w a ru n k a c h z d e c y d o w a n y  je s t o d d a ć g io s  

za P o ls k ą .

Konferencje.
M in is te r Z s le s k i k o n fe ro w a ł d z is ia j p rz e s z ło  

g o d z in ę z C h a m b e r la in e m . O d b y ł  ró w n ie ż  ro z m o ­

w y  p o li ty c z n e  z  B e n e s z e m , N in c z y c e m  i  M itiin e u .

p e łn ie ta k  s a m o , ja k b y  p o w ie d z ie l i , ż e c z ło w ie k  

z y je n a to , a b y je ś ć p ić  i s p a ć . A  p rz e c ie ż  

o p ró c z  ty c h  t r z e c h —  w is le ż to in n y c h , s to k ro ć  

w a ż n ie js z y c h  i b a rd z ie j p o ż y te c z n y c h fu n k c y j  

w y k o n y w u je  is to ta  lu d z k a ? T a k s a m o  i p ra s a :  

o p ró c z fu n k c ji z a s a d n ic z e j t j . fu n k c ji u n iw e rs a l ­

n e g o  in fo rm a to ra  —  m a o n a  je s z c z e  c a ły  s z e re g  

in n y c h  w a ż n ie js z y c h  z a d ^ ń  k tó re  d o p ie ro  ra z e m  

w z ię te —  c z y n ią z a w ó d d z ie n n ik a rs k i n a jb a r ­

d z ie j m o i©  t ru d n y m  i  o d p o w ie d z ia ln y m  z e  w s z y s t­

k ic h  z a w o d ó w  n a  ś w ie c ie .

O b o w ią z k i d z ie n n ik a rz a  s ą ta k ró ż n o ra k ie  

a  p ra c a ta k n ie w d z ię c z n ą , ź a z a is te t r z s b a n ie  

b y le j^ k ie g o  h e ro iz m u  a b y s ię rz u c ić n a  b u rz li­

w e fa le  te g o  z a w o d u - R z a d k o k o m u u d y .je s ię  

o p a n o w a ć c a łk o w ic ie  z a d a n ia  i e c ie d z ie n n ik a r -
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s tw a  i  c o  w a ż n ie js z e p o g o d z ić o b o w ią z e k  z a w o d o ­

w y  —  z s u m ie n ie m  i e ty k ą c z ło w ie k a —  d la te ­

g o  te ż m a m y  ta k  n ie w ie lu d z ie n n ik n rs y g o d ­

n y c h  te g o  z a s z c z y tn e g o  rn is .n a i ta k m a ło p is m  

o d p o w ia d a ją c y c h w y s o k im w y m a g a n io m  u c z c i­

w o ś c i p ra s o w e j.
N a jś w ię ts z y m  i n a jw a ż n io jrz y m  o b o w ią z ­

k ie m  p ra s y  je s t k ry ty k a . K a ż d a s z a n u ją c a  s ię  

i u c z c iw a  g a z e ta w in n a b y ć  e z e m ś w  ro d z a ju  

w s z e c h w ie d z ą c e g o s tra ż n ik a p o rz ą d k u  i m o ra l­

n o ś c i s o o le e z n e j . O b o k p rc .w a — p ra s a s ta n o w i  

n a jp o tę ż n ie js z y  h a m u le c  p rz e c iw k o ro z w y d rz a ­

n iu  lu d z k ie j n a tu ry p rz e c iw  w a rc h o ls tw u  i p o ­

d ło ś c i p ó łg łó w k ó w i w y rz u tk ó w s p o łe c z n y c h .  

T a m , g d z ie z b ro d n ia  p rz e c iw  O jc z y ź n ie  lu b  s p o ­

łe c z e ń s tw u n ie m o ż ® b y ć p o d c ią g n ię ta p o d  

ż a d e n  p a ra g ra f k o d e k s u  k a rn e g o  t& m  m u s i g ło s  

z a b ra ć p ra s a s ie k ą c  w in n y c h  o s try m  b a te m  k ry ­

ty k i łu b  p n re z p u b lik a c ję  ic h  z b ro d n i —  s ta w ia ­

ją c  n ie p o p ra w n y c h  p o d  p rę g is rs  o g ó ln e j  p o g a rd y !

R z e c z p ro s ta —  ż e ta k s d z ia ła ln o ś ć m o c n o  

s ię n ie p o d o b a w ia lu g 8 g .-4 .k o m  z p o d  c ie m n e j  

g u ia z d y  —  w a rc h o ło m  i w y ro d k o m  s p o łe c z n y m ,  

k tó rz y , n ie  m o g ą c 8 tr& w :ć „ p ig u łe k 0 z a o rd y n o ­

w a n y c h  im  p rz e z p ra s ę —  s z u k a ją ty lk o s p o s o ­

b ó w  i s p o s o b n o ś c i d o  z e m s ty  1 N a tu ra ln ie  o  s p o ­

s o b n o ś ć d la w a rc h o ła n ie t ru d n o ! N ie m o g ą c  

ju ż w  in n y  s p o s ó b  w y ta c z a o n  p o p ro s tu re d a k ­

c ji s p ra w ę  o  o s z c z e rs tw o  n a w o łu ją c  ró w n o c z e ś n ie  

p o d o b n y c h s c b L  „ o b y w a te L * ~ b o jk o k ^ a n i*  

te k  „ b e z c z e ln e j” g a z e ty , k tó rs „ p o w a ż y ła  s ię “ z a ­

c z e p ie  ta k  „ p o rz ą d n e g o *  c z ło w ie k a .

W  d a ls z y m  c ią g u „ p o rz ą d n y *  ó w  c z ło w ie k  

g w o li z u p e łn e g o ju ż p o g n ę b ie n ia  re d a k to ra —  

s p ra w ia s o b ie s o lid n y k ij , 2 l i t ry c z y s te j d la  

k u ra ż u  —  i u rz ą d z a  k ru c ja tę  n s *  lo k a l re d a k c y j ­

n y . (N ie k tó rz y  z f td a w s ln ia ją  s ię  w  ty m  w y p a d k u  

tv lk o  p o g ró ż k a m i n ie m a ją c s n a d ź  o d w a g i c z y ­

n u ) . W  te n  s p o s ó b  —  n a tu ra ln ie  n ie s z c z ę ś l iw y  

re d s k s o r o  i le n ie  je s t d o ś ć z a h a rto w a n y  m o ra l­

n ie —  u s tę p u je p o d  n a p o re m  p rz e w a g i  z ła  w a r ­

c h o ł —  t ry u m fa to r  g ło s i w s z e m  w o b e c  i k a ż d e ­

m u  z o s o b n a  e p o p e ję  s w e g o  „ z w y c ię s tw a 0 .

O s ta tn io w ła ś n ie te g o ro d z e ja p ró b ę (c o ­

p ra  w d a n ie u d a n ą ) p o g n ę b ie n i* ?  re d a k c ji —  u rz ą ­

d z ił z n a n y w ą b rz e sk i v a rc h c l i p s y c h o p a ta —  

p a n  A n to n i M a k o w s k i. K im  je s t p a n  M a k o w s k i 

—  te g o  c h y b a n ie p o trz e b u je m y t łu m a c z y ć n a ­

s z y m  C z y te ln ik o m , je s t to , b o n te m , p o s ta ć  z a  

n a d to z n a n a n a  n a s z y m  b ru ttu , a b y ją t r z e b a  

b y ło  je s z c z e o p is y w a ć . B ę d ą c m o ra ln e m  i u rn y -  

s ło w e m  z e re m  —  u b rd a ł s o b i®  A n to ś  b ie d a c z y s k o  

ż e ty lk o  o n je d e n  je s t z d o ln y m  i u p ra w n io n y m  

d o  p ia s to w a n ia n a jw y ż s z y c h g o d n o ś c i z a ró w n o  

u rz ę d o w y c h  ja k  i s p o łe c z n y c h . D la te m ż y w sz e g o  

z a d o k u m e n to w a n ia s w o ic h  k w a lif ik a c ji re p re z e n -  

ta ć y jn o -u rz ę d o w y c h  „ w ie lk i* te n  c z ło w ie k  c h o d z i  

s ta le „ u rż n ię ty ° z a ta c z a ją c s ię c o c h w ila —  i  

w y g a d u ją c ta k ie  d u b y  s m a lo n e —  ż e  c z ło w ie k o ­

w i k tó ry  to  s ły s z y  —  w ło s y  d ę b e m  s ta ją  n a  ły ­

s in ie  a w n ę trz n o ś c i p rz e w ra c a ją s ię z n a d m ia ru  

z a c h w y tu .

K a ż d y  m o ra ln y , s z a n u ją c y  s ię  p ija c z y n a  w a -  

la z ls z y s ię w  ta k o p ła k a n y m  s ta n ie z a z w y c z a j  

id z ie s p a ć ! J e d n a k ż e s y s te m  te n n ie z n a jd u je  

p o p a rc ia u p a n a  M a k o w s k ie g o , k tó ry  u rż n ą w s z y  

s ię  ja k n ie b o s k ie s tw o rz e n i®  —  id z ie z a z w y c z a j  

n a  p o s ie d z e n ie  ( s z k o d a ż e n ie d o  k ry m in a łu  —  

p rz y p . z e c e ra ) C o  ta m  ro b i —  ja k  g a d a —  ja k  

s ię z a c h o w u j®  —  o te m  te p ie j n ie p is a ć , g d y ż  

w y lic z e n ie w s z y s tk ic h b re d n i i a w a n tu r s ła w e t­

n e g o  p a n a  ra jc y  z a ję ło  b y  n a m  z a w is ie  m ie js c a  

i c z a s u  k tó re g o  s z k o d a  m a rn o w a ć , d la ta k  m a r ­

n e j p e rs o n y —  d la te g o te ż re z y g n u je m y  z te j  

w ą tp liw e j z re s z tą —  p rz y je m n o ś c i ,

O p is z e m y  n a to m ia s t p e w ie n e p iz o d  z ż y c ia  

te g o „ w ie lk ie g o ” m ę ż a , k tó ry  o b y  p rz e s z e d ł d o  

p o to m n o ś c i (e p iz o d  a n ie  p . M a k o w s k i) .

O tó ż rz e c z  s ię d z ia ła w  p a m ię tn y c h la ta c h  

d e w a lu a c ji w  o k re s ie k o n a n ia s m u tn e j p a m ię c i  

m a rk i p o ls k ie j . W  o n  c z a s —  w ła śn ie  s ła w e tn y



rajca Antoni M akowski piastował urząd prezesa 
Kuratorjum M iejskiej Kasy Oszczędnościowej w  
naszym grodzie— gdy stało się, że Kasa'Chorych  
znalazła się w nagiej a gwałtów  nej potrzebie  go­
tówkowej. Po krótkiej naradzie postanowiono po­
siadane przez Kasę Ch. obligacje pożyczki pań­
stwowej na sumę 75.000 marek polskich zasta 
wić za takąż sumę w  M iejskiej Kasie Oszczędności 
— z tem , że obligacje te będą złożone w  specjal­
nej opasce w kasie ogniotrwałej, która znajdo  
wała się pod opieką pana M akowskiego. Było  
to w roku. 1922.

Od tego czaau minęły dwa lata — w ciągu  
których Kasa Chorych nie wykupiła swojego za­
stawu — i dopiero w 1924 roku kategorycznie 
zażądała zwrota obligacyj., Niestety jednak —  
łatwiej było dać niż ©debrać z powrotem — to, 
też dopiero po wielu tarapatach Kasa Chorych  
zdołała uzyskać nakaz dla M agistratu, aby obli­
gacje były jej zwrócone. Ale - tu właśnie wystą­
piła nowa trudność: obligacyj w kasie nie było! 
Poprostu — jak ’ kamień w wodę rzucony —  
przepadły bez śladu! Natomiast w księgach Ka­
sy Oszczędności widniała eiekawa pozycja jako  
rzekome wyrównanie długu Kasy Chorych  
która jednakże o niczem nie miała  pojęcia i żad­
nych eum wyrównawczych nigdy nie wpłacała!

Nareszcie po długich i ciężkich cierpieniach  
i badaniach wyszło na jaw, że obligacje przy­
właszczył sobie pan przewodniczący  Kuratorjum  
Kasy Oszczędności — Antoni M akowski.

Oczywiście wytoczono natychmiast śledztwo 
które wykazało, że pan M . zerwawszy opaskę z o- 
błigacyj, przeniósł je następnie do swego pry­
watnego mieszkania.

M ając tak wyraźny dowód sprzeniewierze­
nia i — P' prokurator niezwłocznie  
wydał rozkaz aresztowania ambitnego  prezesa któ­
ry natychmiast spełniono, osadzając go nie­
zwłocznie w ulu.

W tedy dopiero zaczęły wychodzić na jaw  
różnę ciekawe sprawki sławetnego „działacza". 
Cała paroletnia praca p. M akowskiego w roli 
przewodniczącego Kuratorjum M iejskiej Kasy 
Oszczędności —  stała się nagle tematem szcze­
gólnych rozważań sędziego śledczego  
który długo kręcił głową i wiele czasu 
zmarnować musiał, zanim zdołał nareszcie ze­
drzeć maskę uczciwości z twarzy notorycznego 
oszusta i korupc  jonisty, jakim istotnie okazał się 
nasz obecny „najczcigodniejszy0 pan rajca-

W ielkie to szczęście dla M iejskiej Kasy 0- 
szezędności — że słało się to dość wcześnie —  
gdyż jeszcze rok gospodarki p. M akowskiego —  
a pożyteczna ta" instytucja stanęłaby wobec zu­
pełnego bankructwa, przyczem poszkodowani by­
liby tym razem nie obywatele ani kupcy —  ale 
właśnie najuboższa warstwa ludności wąbrzes­
kiej, która swój ciężko zapracowany na „czarną0 
godzinę grasz powierzyła opiece Kasy  Oczezędn.

Katastrofę tą udało się jednakże w czas 
jeszcze zażegnać —  dzięki temu że szanowny pan  
prezes popełnił małą pomyłkę, która w rezulta­
cie uratowała powierzoną mu instytucję przed  
ostateczną zagładą.

Systemem pane M akowskiego —  a właściwie 
i jego wynalazkiem (szkoda że nie opatento a- 
nym) było rozpożyezanie kapitałów Kasy  pomię­
dzy różnych krewnych przyjaciół i znajomych; 
oczywiście o żadnej ewikcji ani nawet zastawie 
— w takich wypadkach nawet i mowy nie było  
— chyba tylko jedynie dla formy lub dla za­
mydlenia oczu urzędnikom. Do jakiego stopnia 
b/zczelne były te kombinacje — niechaj osądzą  
sami Czytelnicy według poniżej podanych faktów, 
z których najbardziej charakterystyczną jest 
— historja pożyczki pana Z. J., serdecznego  
druha od serca pana M akowskiego. Przychodzi 
pewnego dnia do kasy pan Z. J. =* oczywiście 
nie zapomniawszy już uprzednio porozumieć 
się z „czcinajgodniejszym panem“ przewodni­
czącym kuratorjum 0 . Rozpoczyna się rozmowa  
— nie tyle ciekawa w treści co w skutkach.

Oto poszeptawszy chwilę z oanem Z. J. —  
pan M akowski podchodzi do kasjera i z wesołą 
minką nakazuje mu otworzyć nowe konto cze­
kowe na im ię pana Z. J. o dodając przytem  
od siebie uwagę: „No — będzie przecież trochę  
grosza w kasie*. Jakież jednak było zdumienie  
kasjera gdy na pytanie pana Z. J. „ile mam  
wpłacić?* M akowski wbrew swoim obowiązkom  
urzędowym odpowiada: „dziesięć miljonów wy­
starczy — po co masz dawać więcej?" Oczywi­
ście — przyjacielowi nie trzeba było tego dwa 
razy powtarzać! W płacił żądaną sumę —  i po­
szeptawszy jeszcze chwilkę z M akowskim opu­
ścił lokal.

Zdawało się, że sprawa została załatwiona 
formalnie —  niestety jednak — oh-załó się, że 
i tym razem bez szwindla się nie obyło, Na 
drugi dzień przychodzi znów pan Z. J. i żąda 
wypłacenia mu — 70 miljonów.

Na to kasjer zwraca mu uwagę, że jeśli 
wpłacił na rachunek 10 miljonów— to nie może 
żądać 70-ciu. W ówczas pan Z. J. przedsta­
wia polecenie p. M akowskiego, aby ż daną su­
mę wypłacić. Oczywiście kasjer nie chcąc sprze­
ciwiać się swemu szefowi — wręczył petentowi 

pieniądze — (ściągnąwszy je poprzednio od  
innego wierzyciela, gdyż w kasie 70 miljonów  
nie było). W t«n sposób kasa Oszczędności stra­
ciła na czysto 60 miljonów marek, co w roku  
1922 stanowiło wcale ładną sumkę,

Nie było to jednak wszystko! W  jakiś czas  
później ten sam pan Z. J. — wciąż jeszcze  
na rachunek owych wpłaconych 10-ciu miljonów  
marek — pobrał z kasy jeszcze 80 miljonów na 
kupno samochodu a następnie jeszcze jakieś su­
my bliżej nieokreślone. Nie trzeba dodawać  
że żadna z tych sum nie tylko, że nie miała ża­
dnego pokrycia — ale nawet nie została wpisa­
na, gdzie należy.

W ten sam zresztą sposób pan Antoni M a­
kowski służył pomocą pieniężną nie tylko panu  
Z. J. —  ale również i innym swoim krewnym  
i przyjaciołom jak panu M . C., panu M . H. 
panu A. i całej gromadzie innych. Sumy wy­
płacone każdemu z tych panów z osobna wyno­
siły od 200 do 400 miljonów marek. Każdy 
z nich wpłacał jakąś błahostkę 5 lub 10 miljonów  
na swój rachunek bieżący — wzamian za co  
otrzymywał blisko pięćdziesiąt razy tyle w po­
staci pożyczki — której oczywiście nikt nie 
myślał zwracać —  a jeśli zwrócił —  to wówczas, 
gdy suma ta równała się kilkunastu grószom.

Straty, jakie z tego powodu poniosła Kasa 
Oszczędności — sięgają olbrzymich sum —  By­
wały nieraz takie okresy czasu że Kasa świeci 
ła puetkami — ale dla przyjaciół pana prezesa  
pieniądze zawsze być musiały. W  oatatee  mości 
— jeśli już nie było innego sposobu wydostania 
gotówki — wówczas pan M akowski udawał się 
do Banku Powiatowego po pożyczkę, którą bez 
trudu otrzymywał na rachunek Kasy Oszczę­
dności. Oczywiście — procenty, jakie trzebi 
było przytem płacić były nie bylejakie! Inna  
rzecz —  że ciężar ten całkowicie ponosiła Kasa 
— gdyż przyjaciele pana prezesa kuratorjum, 
dk których gotówka była przeznaczona — wo- 
góle żadnych procentów nie płacili albo jeśli 
płacili — to w każdym razie nie takie, jakie  
płaciła za pożyczone dla nich pieniądze — Ka­
sa Oszczędności, która w ten sposób chcąc nie 
chcąc musiała ponosić konsekwencje przyjaciel­
skich uczuć i uczynności swego prezesa. A u- 
caynność ta była zaiste ==■ bez granie — czego 
dowodem służyć może choćby fakt następujący :

Pan M . H., który w  owym czasie był rządcą 
majątku P. — miał ze swym chlebodawcą pro­
ces o inwentarz — w wyniku którego Sąd za­
żądał od niego złożenia kaucji, która sięgała bli- 
zko miljarda  marek. Niestety — pan M H. su­
my tej nie posiadał. Cóż więc nie robi? Oto  
udaje się do swego kuzynka —  pana Antoniego, 
który postanowił mu w tej sprawie dopomódz. 
Nie mając jednak w kasie wymaganej sumy 
w gotówce —  musial uciec się do innego sposo  
bu — który okazał się znowu malwersacją.

Przychodzi tedy pan Antoni M akowski do  
swej k&ncelarji—  i z miejsca żąda od swego ka­
sjera czystego blankietu książeczki oszczędnościo­
wej — w  której wypisuje nazwisko pana M . H. 
— a pod niem —  sumę jednego miljarda marek, 
którą jakoby właściciel książeczki wpłacił do  
kasy Oszczędności.

Rzecz prosta, że cała ta książeczka była je 
dną wielką fikcją, gdyż ani pan M . H. żadnej 
sumy do kasy nie wpłacił —  ani też nie miał w  
niej nawet najmniejszego konta. Tem niemniej 
jednak tegoż dnia jeszcze w Sądzie złożoną  zos­
tała zamiast kaucji — książeczka oszczędnościo ­
wa, opiewająca, że pan M . H. jest szczęśliwym  
posiadaczem  sumy j«dnego miljarda marek pol­
skich, złożonych w kasie Oszczędności m. W ą­
brzeźna.

Istotnie —  Sąd uwierzył i dał się wziąć na 
kawał M akowskiego — ale natomiast przeciwnik  
pana M . H. — właściciel domeny P. pan H. 
powziął nagłe podejrzenie skąd u licha 
człowiek, który nic nie miał i klepał biadę —  na­
gle okazuje się miljarderem? Zaczęto  szper&ć, szu­
kać, pytać i w rezultacie prawda jak oliwa wy­
płynęła na wierzch — ale niestety — dopiero  
razem z innemi sprawkami sławetnego p. r^jcy  
i prezesa kuratorjum M . K. O.

Ni® mniej potężną przyjaźń, jaką  łączyła  pa­
na Antoniego z panem M . H. — łączyła go  
również z panem A., który nie omieszkał jej 
wykorzystać w sposób należyty —  pożyczając 
około 200 miljonów z Kasy Oszczędności — za 
które pewni© teraz mu się wywdzięcza —  forsu­
jąc kandydaturę Antosia na wszystkie  tłuste a po  
ważne stanowiska —  aby  tym  sposobem  na przy­
szłość również sobie zapewnić jakąś „reboche.0 
Jskźe tu się więc dziwić, że tak „przyjacielski0 
pan Antoni M akowski ma jeszcze tylu druhów  
od serca. — skoro tak drogo tą przyjaźń opłacił 
pieniędzmi Kasy Oszczędności? A przecież za 
pieniądze nie tylko przyjaźń kupić można — ale 
nawet i honor czasami się pierze... w powodzi 
złota lub nawet — banknotów. A tego pan M a­
kowski nie żałował —  bo go to nic nie koszto­
wało!

Jednakże “zbożna" praca pana Antoniego po­
legała nie m samych tylko malwersacjach i o- 
szustwaeh pieniężnych! M atka natura wyposa­

żyła swego pupilka jeszcze w innego rodzaju  
zdolności- Jak ten złodziej, który ukradłsiycoś 
— ucieka i dla odwrócenia od siebie uwa­
gi krzyczy: trzymaj złodzieja — tak i pan Ma­
kowski chcąc odwrócić uwagę od siebie wymy­
ślał wszystkim na prawo i lewo od złodziei i szu­
brawców.

Niech się tylko ktoś poważył spojrzeć mu  
nieżyczliwie na ręce! Oho— bywaj zdrów wtedy! 
Pan M akowski podnosił zaraz taki krzyk i 
gwałt — że całe W ąbrtezuo drżało w swyeh  
posadach — A to, że mu się dzieje krzywda, że 
mu nie  pozwalają  żyć, że się na nim  ni© poznano... 
że on, który wszystko czyni „dla dobra Ojczy­
zny0 — tak ciężko został spostponowany! Itak  
dalej... i tak dalej — aż mimo  woli każdy sobie 
myślał: a nuż też człowiek jest naprawdę nie­
winny! I sprawa powoli cichła zaś pan M a­
kowski z miną obrażonej niewinności — wraeal 
z powrotem do swych codziennych oszustw i 
malwersacyj.

Ale na tem nie koniec! Przecież taki 
śmiałek, który się poważył rzucać podejrzenie 
na jego świetność — pana prezesa i rajcę —  
musial zostać należycie pokaranym.

W tym celu schodzili się najzacniejsi mężo­
wie W ąbrzeźna w osobach wszystkich przyjaciół 
p. M akowskiego —  i szli razem  do pewnej knajpy, 
gdzie wespół z gospodarzem uradzili — denun­
cjację. W ówczas sprowadzono z gmachu Ma­
gistratu maszynę do pisania oraz jednego z u- 
rzędników — któremu szlachetni mężowie za­
przysiągłszy go poprzednio i zapewniwszy sobie 
jego milczenie dyktowali mu treść denuncjaeji.

Oczywiście wszystko, co tam pisano było  
od początku do końca łgarstwem i wymysłem  
— tem me mniej jednak denuncjacja skutek  
swój miała prawie zawsze — a bezczelny śmia­
łek — zyskiwał na tem kupę nieprzyjemności. 
W ten sposób wysłaną została do W ojewództwa 
denuncjacja przeciwko osobie b. komendanta 
policji ś. p. Śmaciarza i do Izby adwokac­
kiej — przeciwko osobie D  ra Ostrowskiego —  
oraz do kilku innych wyższych urzędów prze­
ciwko różnym tut. urzędnikom i obywatelom. 
Rzecz prosta, że żadna z tych denuncjacyj nie 
była podpisaną —  to też może dlatego że były  
one anonimowe — ni® miały tego skutku jaki 
mieć by mogły w innych warunkach. Oto —  
jak wysoką jest etyka i uczciwość tego, który  
na ostatniem posiedzeniu Rady M iejskiej tyle 
wykrzykiwał przeciwko „złodziejom" z Galicji 
i kongresówki.

Iten człowiek, któremu nawet największy ko- 
rupejonista  nie  dorówna pod  względem  ilości nadu­
żyć — ośmiela sie wymyślać na innych, któiych 
całą winą jest, że nie urodzili się na Pomorzu! 
Zresztą nawet największy złodziej ma swoją ety­
kę! — i są pewne świństwa, których nawet naj­
gorszy bandyta nie popełni. Do takich zbrodni 
nal ży anonimowa denuncjacja.

Nawet przysłowie niemieckie mówi: — „D?r 
Denunziant —  ist der groesste Schweinhuud im  
ganzen Land.0 — Cóż więc mamy powiedzieć o  
człowieku dla którego denuncjacje są chlebem  
powszednim?

Na zakończenie dodać jeszcze  mu  simy Hstor- 
ję pewnych miljonówek, M tóre złożone zostały  
jako depozyt w Kasie Oszczędności a których 
właściciele przebywają jeszczę w Ameryce.

Otóż pan M akowski — widząc że leżą one  
bezczynnie w kasie ani psństwu na chwałę ani 
ludziom na pożytek —  postanowił jakoś to skoń­
czyć. W tym csdu wydal rozporządzenie swemu  
kasjerowi, aby ten dowiedział się jaki kurs ma­
ją miljonówki — a następnie sprzedał je według  
tego kursu. Niestety — jak ta sprawa została 
zakończoną nie wiemy, gdyż akurat na drugi 
dzień przyjechał rewizor z W ojewództwa — p. 
Ignatowicz, skutkiem czego w Kasie nastał mały  
bałagan tak, że historja miljonówek na tem się 
urywa.

W parę dni potem pan M akowski siedział 
już w ulu —  rozmyślając  smętnie nad  swoją prze­
szłością i przyszłością, która akurat tak piękni®  
mu się zapowiadała, gdyż przekupieni „pożycz­
kami" z Kasy Oszczędności — niektórzy radni, 
jak Abramowicz i inni — na jednem z pośie- 
dzeń, odbytych w knajpie obok poczty —  podpisali 
prośbę i wniosek do W ojewództwa i M inister­
stwa o mianow  anie pana Antoniego  M akowskie­
go na stanowisko  burmistrza  miasta W ąbrzeźna!..

I oto, jak na złość — trzeba było zre­
zygnować z tych pięknych projektów — i za­
miast w M agistracie — zasiąść w kryminale!..

Sie transit gloria mundi!!!
Cała ta afera poparta zeznaniami świadków  

niebawem rozeszła się po całem  mieście i okolicy  
budząc wszędzie uczucie wstrętu i pogardy dla zło­
dzieja, który nie wah&ł się kr&śe własność publicz­
ną z instytucji użyteczności społecznej!

Niestety — wszystko przemija na świecie! 
P. M akowski opuścił więzienie a z tą chwilą lu­
dzi zaczęła opuszczać pierwotna złość i. oburze­
nie — i oto w niedługim czasie przywrócone zo­
stały hon ry panu rajcy — który jakby nigdy  
nie nie ukradł — po dawnemu zaczął wymyślać 
na „złodziei* „galiejaków z Kongresowy". Nie



dość na tern! Pan M akowski któremu kiedyś 
delikatnie zwróńliśmy uwagę w gazecie, aby ra- 
ciyl zachowywać się p zyzwoieie — zapalał ku  
nam gwałtowną nienawiścią twierdząc że szka­

lujemy jego honor!
Korzystając z tego, że w jakiś czas później 

w esasie posiedzenia Rady M iejskiej — spotkał 
się przypadkiem z naszym redaktorem na kory­
tarzu — napad! na niego grożąc i wymyślając  
mu najgorszymi wyrazami — od -Ukraińców*, 
,bosyeh antków-*, djablów rogatych8 i t. d.

Gdy to nie mogło wyprowadzić napadnięte­
go z równowagi umysłowej — czcigodony rajca 
pijany jak nieboskie stworzenie — wyciągnął z 
kieszeni butelkę (prawdopobnie z ^ódką) z któ­
rej najprzód popi! sobie solidnie — a następnie 
zwróciwszy się z powrotem w stronę redaktora  
— zaczął mu tą samą butelką z daleka wygra­
żać — obiecując połamanie kości, wybicie zębów  
i tym podobne piękne rzeczy.

Niestety — nawet i to nie wzruszyło ani 
nie przeraziło naszego re laktora, który spo­
dziewając się napaści —  oddawna się do niej od­
powiednio przygotował. W  zapędach swoich pan  
M akowski zapomniał żerna do czynienia  z byłym  
oficerem i kawalerem orderu .Virtuti M ilitari8 , 
którego tchórzom nie dają — a po bolszewikach  
Ukraińcach, niemcach i litwinach —  taki nieprzy­
jaciel, jak pan M akowski jest niczem!

Zresztą — pamiętamy wszyscy dobrze ów  
epizod z aojedynkiem, w którym bohaterski pan  
Antoś dowiódł swej odwagi — zmyka ąc jak  
zając na widok rewolweru swego przeciwnika, 
którego tamten jeszcze nie zdążył całkowicie 
wyciągnąć z kieszeni. Taką jest zwykle odwaga  
wielkich  krzykaczy i denuncjantó  w. Grozić, szka­
lować, wymyślać — ostatecznie i strzelać z za 
płotu — taki pan zawsze potraf:. Największą 

podłość popełnić —  tyle u  niego znaczy, co inne­
mu wypalić papierosa! Ale gdy przyjdzie sta­
nąć naprzeciw lufy pistoletu — wówczas —  by*  
waj zdrów — bo naszego „bohatera8 już niema! 
Bedzie wiał ile siły w nogach — i nie oprze się 
aż za dziesiątą granicą!

I taki oto człowiek — bez sumienia i hono­
ru, tchórz i oszust, przeniewierca i denuncjator 

— ehce dzisiaj stać na czele Rady M iejskiej! 
Nie byłoby to jeszcze nic — że chce, bo tacy lu­
dzie zwykle chcą bardzo wiele — lecz stokroć 
gorzej, że i inni również tego chcą. Doprawdy 
— jak nie wstyd tym panom tak się kompromi­
tować! Jak im nie żal tak narażać swój honor 
swcją opinję, swoją godność osobistą! Chyba, 
że panowie ci nie wiedzą z kim mają do czy­
nienia! Jednakże my, stojąc wiernie na straży  
honoru miasta w imię obowiązku dziennikar­
skiego — zerwaliśmy oto maskę uczciwości, w  
którą z uporem stroił cię szubrawiec — i uka­
zujemy wszystkim jego twarz prawdziwa —  
twarz warchoła i wyrzutka społeczeństwa dla 
którego słowo „uczciwość- jest czym fraze­
sem tylko, służącym do zupełnego otumanienia 
naiwnych!

Jesteśmy pewni, że po przeczytaniu niniej­
szych rewelacyj — pan M akowski znowu pod- 

gwałt na całe miasto, że Glos W ąbrzeski 
szk^i je jego honor. Ale na litość Boską — pa­
nie M akowski — czyż można oszkal 'W «ć coś 

co nie istnieje w  rzeczywistości? Pan M akow ­
ski honor swój pogrzebał raz na zawsze w bło­
cie przed dwoma hty — i tylko dziwić się na- 
kiy Radzi® M iejskiej ż© może eierpieć w  swojem  
gronie człowieka bez czci, wyzutego z honoru  
i z godności człowieczej i,pozbawionego nawet ele­
mentarnej uczci-wosci? Przychodzi taki pan na 
posiedzenie — pijany jak Bgla i o Beżem świe- 
cie nie wiedzący — zaczyna gadać  niestworzone  

rzeczy, kłócić się o lada głupstwo wymyślać 
najbardziej rynsztokowym stylem i wszystko to  
— bezkarnie! Nikt się nie odezwie, nikt nie za­
oponuje przeciwko takiemu lekkomyślnemu mar­
nowaniu czasu! Panowie radni — jak potulne 
baranki siedzą cichutko, aby broń Boże — nie 

urazić niebacznem słowem szalejącego psycho­
patę! Doszło do tego, że obłąkany pochłaniacz 

slkoholu śmiał całkiem ser  jo proponować  Radzie, 
why na sali posiedzeń zaprowadzono bufet z 
wódką i piwem do użytku tych radnych, którzy 
nagle odczują konieczność odwilżenia zasobnię 
tych od gadania gardeł.

Zaiste z tego rodzaju projektem mógł wy­
stąpić tylko zdecydowany alkoholik. Jakże tu  

więc się dziwić, że w umyśle tego rodzaju in­
dywiduum zrodził się pomysł zaiste poronio  
ny, którego treść mógł podziwiać każdy prze­
chodzień, który w czasie ostatniego tajnego posie­
dzenia  Rady znalazł się przypadkowo przed gma­
chem M agistratu. Panowie radcy wykluczyli 
wprawdzie publiczność z ssdi na czas rozpatry­
wania 1-go punktu porządku dziennego obrad  

— jednakże zapomnieli zamknąć okna i stłumić 
troszkę własne głosy. I oto stało się, że pod  
oknami sali posiedzeń zebrała się spora gromad­
ka ludzi, przysłuchujących się „tajnym 8 obradom  
prowadzonym głosem, jakiego używa chyba ka­
pitan okrętu w czasie burzy morskiej! Tak sa­
mo dobrze — a może nawet lepiej słychać było  

każde słowo również i na korytarzu, gdzie wy­
kluczona publiczność w skupieniu ducha „budo­
wała się" estetyką radcowskich wyrażeń. Tak 
więc mimowoli poznaliśmy treść obrad — a że 
dotyczyły one właśnie naszej sprawy — przeto  
niech nam nikt nie bierze za złe, że wyjaśnięiy  
tu niektóre insynuacje pod adresem  naszej redak­
cji. Rozchodziło  się o pewne sprawozdanie z obrad 
Rady M iejskiej, w którem pozwoliliśmy sobie po- 
trosze skrytykować postępowanie radnego Cau- 
dra. Niestety — w sprawę tą wmiesza! się, jak 
zwykle pan M akowski— i oto wyszła awantura.

Nie zrozumiawszy treści pewnego naszego  
wyrażenia — pan radny Cinder „oskarżył8 nas 
o ....  obrazę całej Rady M iejskiej. Chodziło tutaj
o zdanie: „Trzeba umieć rozróżnić piernik od 
wiatraka a obowiązek od chamstwa8 .

Otóż chcemy mu to wytłumaczyć. Czy pan  
radny Cander nigdy nie  słyszał przysłowia polskie­
go: * „co ma piernik do wiatraka a serdelek do 
wieży Jasnogórskiej8? Otóż pierwsza część zda­
nia, do którego się czepiam) — jest właśnie tern 
przysłowiem — i niczem więcej.

Co zaś do wyrażenia: trzeba rozróżnić obo­
wiązek od chamstwa — to uważamy, że obowią­
zkiem każdego radnego jest dbzć o dobro mia­
sta — ale nawet w obronie interesów ogółu —  
nie wolno postępować po chamsku i obrażać pa­
mięci nieboszczyka lub godności nieszczęśliwej 
wdowy.

Tymczasem wytłumaczono sobie nasze wy­
rażenie zapalnie naopak. Nigdy nie nazywamy  
nikogo obilżywemi wyrazami — tern bardziej, 
więc byśmy nie nazwali ubogich miejskich „cham ­
stwem.*

Tymczasem dzięki insynuacjom głównego 
michera p. M akowskiego ze sprawy, która naj­
prawdopodobniej dałaby się załatwić polubownie 
uczyniono skandal. Nit dziwimy się temu pi­
jakowi —  ale dziwimy się mocno reszcie rad­
nych, że pozwolą się prowadzić za nos człowie­
kowi bez honoru, bez uczciwości, bez czci— na­
łogowemu alkoholikowi i psychopacie!

Obecnie stanie się W ąbrzeźno pośmiewiskiem  
wszystkich miast Pomorza. Bo i jakże! Co 
to muszą być za radni, którzy złodzieja, pijaka 
i zawalidrogę wybierają na tak wysoką godność 
honorową! W styd i hańba panowie radni!

Dzięki insynuacjom pana M akowskiego Ra­
da popełniła dwa bezprawia. Bezprawiem było 
obradowanie nad wykluczeniem red. p. Szczuki 
z posiedzeń gdyż nie było do tego najmniejszego 
powodu ponieważ p. Szczuka o owym artykule  
przeciwko p. Cmdrowi wogóle nic nie wiedział 
a przeczytał go dopiero na drugi dzień, jak  
gazeta była już wydrukowana. W sprawie tej 
zawinił tylko redaktor p. Kubicki, który pod 
nieobecność szefa — dał się nnieśó zbytnio obu­
rzeniu. Dlatego też p. Szczuka kazał umieścić 
w tej sprawie sprostowanie, które się ukazało 
istotnie jednakże widać, że nie zadowolnilo p. 
Candera, skoro ten domagał się jeszcze innego  
sprostowania — nie licząc się z tem, że inna 
gazeta nawet tego pierwszego by nie umieściła, 
me chcąc się kompromitować.

Również bezprawiem był wybór p. M akow ­

skiego na stanowisko zastępcy przewodniczącego  
Rady M iejskiej, gdyż człowiek, któremu dowie­
dziono oizustwa i sprzeniewierzenia grosza pu­

blicznego nie może wogóle zasiadać w Radzie —  
ttmbardziej zaś — nie może pełnić obowiązków  
zastęocy przewodniczącego. Zresztą nie może 
dwueh ludzi pełnić tej samej funkcji — zaś p. 
red. Szczuka jest jeszcze n&razie w pełni swoich 
praw, gdyż pozbawić go godności otrzymanej 
z wyboru — może tylko Sąd Administracyjny, 
który t®go napewno ni© uczyni dla tak błaho- 
stkowych powodów, jak notatka w  gazecie prze­
ciwko jednemu z radnych. Rada M iejska nie 
jest wogóle uprawniona do zawieszania kogoś 
w  funkcjach  członkowskich, które wchodzą w za­
kres t. zw. praw obywatelskich. — Tych zaś 
meż® pozbawić radnego miasta — tylko wyrok  

sądowy. Jakże więc strasznie kompromitują się 
ci, którzy powzięli taką uchwałę na wniosek  
jednego warchoła !

W ogóle — obywatelstwo W ąbrzeskie ma 
nieco za krótką pamięć —  czego najlepszym  do­
wodem jest właśnie sprawa M akowskiego —  
który po okresie ogólnej pogardy i niechęci 
wywołanej jego aresztowaniem — został napo- 
wiót przywrócony do łaski obywatelskiej, któ­
rej nadużywa na każdym kroku — pewny bez­
karności. W  każdem innem mieście indywidu­
um takie, jak M akowski byłoby przedmiotem  
powszechnej pogardy — u nas —  jest nieledwie 
przedmiotem czci. Nie dosyć na tem : Rada 
M iejska ów kwiat obywatelstwa — nie pomnąc 
na swe wysokie powołanie — daje się całko­
wicie zawojować przez takiego wyrzutka spo­
łeczeństwa zamiast odrazu osadzić go na miejscu 
— bojkotując każdy jego wniosek i każde ode­
zwanie się publiczne. Oczywiście — że takie 
cackanie się z nim — ośmiela warchoła, i w  
rezultacie wyobraża on sobie, że jest istotnie 
najgodniejszym ze wszystkich do piastowania  

wszelkich wysokich funkcyj i urzędów. W biwszy 
sobie to przekonanie do głowy oczywiście —  
stara się osiągnąć to, co mu się jego zdaniem, 
należy — że zaś taki pan nie liczy się z nikim  
i z niczem i gotów jest użyć nawet najpodlej- 
szego sposobu dla dopięcia swego  —  nie dziwmy 
się, że żaden uczciwy człowiek nie chce z nim  
walczyć — i ze wstrętem woli mu ustąpić— niż 
plamić swą godność osobistą współzawodnictwem  
z tego rodzaju typem.

W ten sposób pan M akowski wygryzł po­
przedniego prezesa — licząc, że Rada jego  wła­
śnie wybierze na to stanowisko gdy zaś to 
się nie udało — i prezesem został pan Gra­
jewski — serce Antosia zapałało now rą zazdro­
ścią i gniewem. Nie przebierając w środkach 
stara się on zmusić również i p. Grajewskiego 
do ustąpienia z prezesury — licząc na to, że 
przecież tym razem uda mu się już osiągnąć 
swój cel — prezesurę.

Nie wiemy, czy Rada M iejska nie widzi 
tych wszystkich kombinacyj — czy może nie 
chce widzieć? W każdym razie dziwimy się, 
że tak na ślepo  we wszystkiem ulega temu psy­
chopacie —  bez względu na jego przeszłość kry­
minalną i na jego alkoholiczne pomysły.

Powie może kto z obywateli, że człowiek 
ten jest bądź co bądź nagrodzony krzyżem  „Po­
lonia restituta“ . Owszem — godzę się na to ! 
Ale przecież pomyłki są wszędzie —  tak więc i 
w tym wypadku jesteśmy pewni, że kapituła 
krzyża, ani województwo nie miały pojęcia, ani 
o kryminalnych figlikach pana kawalera, ani o 
jego warcholstwie, ani o innych sprawkach te­
go rodzaju — inaczej bowiem napewno by mu 
tego orderu nie ofiarowano. Zresztą —  jeszcze 
nie koniec!!! Jest przecież prawo, że  jeśli odzna­
czony krzyżem honorowym  splami się jakąś po­
dłością, oszustwem, czy kradzieżą — wówczas 
order może mu być odebrany, jako człowieko­
wi niehonorowemu !

Niechaj więc nie będą zbyt pewni siebie 
panowie przyjaciele Antosiowi — bo oto stało 
się według przysłowia: nosił wilk - poniosą 
i wilka. Dość już długo znosiło W ąbrzeźno  
szaleństwa i podłostki pana M akowskiego! Dość 
już mamy jego warcholstwa i manji wielkości! 
Czas już najwyższy z tem skończyć.

Podaliśmy oto naszym Czytelnikom garść 
faktów autentycznych z życia tego wielkiego  
człowieka do małych interesów. Tymczasem  
w ostatniej chwili otrzymaliśmy cała masę zu­
pełnie nowych rewelacyj na ten sam temat —  
których jednakże dla braku miejsca dzisiaj po 
dać już nie możemy. Jednakże co się odwle­
cze to nie uciecze.

Wiadomości potoczne
Wąbrzeźno, dnia 15 września 1926 r.

— Baczność pracodawcy! Nadzwyczajna  
rewizja kart kwitowych (inwalidowych) odbę­
dzie się w W ąbrzeźnie w następnych dniach. 
Pracodawcy, zatrudniający uczniów, pomocni­
ków, czeladź, robotników i służbę domową win­
ni w własnym interesie bezzwłocznie uporząd­
kować karty kwitowe swych pracowników. 
Kontrolerzy mają polecenie podawania do uka­
rania wszystkich pracodawców, którzy z wle­
pianiem znaczków zalegają.

Od 1 lipca 1925 r. obowiązują przy zarob­
ku rocznym
do 50J zł........... znaczki I kl. po 0,30 zł.
ponad 50u zł. do 700 zł. „ II kl. „ 0,45  „

„ 700 zł. do 900 zł. „ III kl. „ 0,60 ,
„ 900 zł. do 1200 zł. „ IV  kl. „ 0,75 „
„ 1200 zł................. „ V  kl. „ 0,90 „
Dowiadujemy się, że rewizja książeczek  dla 

służby domowej już się rozpoczęła. Kto więc 
zatrudnia służącą, kucharkę, pokojówkę i t. p. 
i przyjął takową bez tej książeczki, powinien  
niezwłocznie zażądać wystawienia tej książki 
w Urzędzie Policyjnym.

— Rok sskolny 1926 27 rozpoczął się dzi­
siaj 15 września w  Gimnazjum  Humanistycznem  
oraz w Szkole W ydziałowej o godz. 8-mej rano. 
M łodzieżgimn. udała się na mszę św. po zgroma­
dzeniu się na podwórzu szkolnem, którą odprawił 
ks. katecheta Fr. Zynda. Przed mszą odśpie­
wano uroczyste „Veni Creator8. — Uczennice 
Szkoły W ydziałowej brały udział w mszy św., 
którą odprawił ks. proboszcz Zakryś. M szę 
św. poprzedzało  odśpiewanie „Veni Creator44. —  
Po mszy św. młodzież obu szkół udała się do 
swych gmachów szkolnych, gdzie ogłoszono 
młodzieży rozkład godzin, kiedy będą ściągane  
opłaty szkolne etc. W  gimnazjum  przez powsta­
nie uczczono pamięć zmarłego w czasie waka­
cji ucznia 11-giej klasy Kisielewskiego Tadeusza

— Wielkie Radowiska. (Zorganizowanie  
Tow. Powst. i W oj. W niedzielę, dnia 12. 9.26r. 
na sali pana Neumana odbyło się zebranie or­
ganizacyjne, na którem pan Hilczyński komen­
dant powiatowy Tow. Powst. i W ojaków, za­
wiązał to Towarzystwo. Zapisało się w tym  
dniu 15-stu członków. W skład zarządu  zostali



w ybrani, jako prezes pan B urczyński W ł., za­
stępca prezesa p. D em ski T., kom endant pan  
K iafta zast. pan K rauze  Jan, sekretarz p. G rycz- 
kow ski Teodor, skarbnik pan Z. Puszakow ski. 
Jako referant ośw iatow y został w ybrany ks. D r. 
Łęgow ski. Pierw sze zebranie m iesięczne od ­
będzie się w niedzielę, dnia 19. 9. 26. o godz. 
3 i pół po poł. na sali p. N eum ana. O liczny  
udział członków i gości prosi Zarząd.YXWVUTSRQPONMLKJIHGFEDCBA

—  G ó rzn o , p o w . brodnicki- (O fiary  grzybów  
trojących.) W  piątek 27. 8. zachorow ał po spo­
życia grzybów szew c Skow roński, jego  żona  i je­
den z synów . Pom oc lekarska okazała się bes- 
skuteezua. Po trzech dniach zm arli m ałżonko­
w ie, a syn w alczy ze śm iercią. D w ie córki Sko­
w rońskiego, które grzybów nie j*dly, ocalały.

—  L u lk o w e, pow . Toruń. (Z życia organi­
zacyjnego.) W w iosce tej do niedaw na jeszcze  
bardzo zniem czalej. rozw ija się pom yślnie polskie  
życie organizacyjne. O bok istniejącego Tow arzy­
stw a Pow stańców i W ojaków ' istnieje także Sto­
w arzyszenie M ęskie K at. M łodzieży  Polskiej z licz­
bą członków 23. W ielką zasługę około rozw oju  
tych organizacyj poniósł naucz, p. K arol M arschall, 
W icepatron i założyciel Stow arzyszenia K at. M ło­
dzieży Polskiej oraz Prezes Tow arzystw a  Pow stań ­
ców . D zięki jego staraniom  posiada Stow arzysze­
nie M łodzieży Polskiej orkiestrę dętą w składzie  
10 ludzi. N iem ałą zasługę około rozw oju Stow a­
rzyszenia poniósł dotychczasow y prezes i członek  
honorow y p. B runon M arschall, który udał się na  
dalsze studja m edyczne do Poznania. W m iejsce  
jego obrano prezesem druha O ssow skiego Józefa.

W ym ienione organizacje w ystosow ały  w spólny  
w niosek do R ady G m innej o udzielenie im z po­
bliskiej ziem i gm innej gruntu pod przyszły plac  
ćw iczeń, którego brak bardzo dotkliw ie odczuw ają, 
żyw im y niezłom ną nadzieję, że R ada G m inna zro­
zum ie tę istotną potrzebę tak doniosłych organi­
zacyj pols ich i rozpatrzy w niosek ten przychyl 
nie, tern bardziej, że gm ina jest bardzo bogata  

ziem ię. O bserw ator.
—  Ś w ierczy n k i, pow . Toruń. (N ow a pla­

ców ka ośw iatow a). Staraniem Stow arzyszenia 
K atolickiej M łodzieży Polskiej z Lulkow a zw ołano  
dnia 12 w rześnia br. m łodzież m ęską z Sw ierczy- 
nek, Sw ierczyn, Pigży i okolicy do szkoły  
w Sw ierczynkach celem  założenia Stow arzyszenia 

O głoszenie.
Inspektor ^zkolny pow iatu w ą­

brzeskiego ogłasza

sta u o u d sk o  k a n celisty  In sp ek to ra tu  

K andydaci w inni załączyć do podania 
o dopuszczenie do służby przygoto­
w aw czej m etrykę urodzenia, dow ód  
obyw atelstw a polskiego, uw ierzytelnio­
ny odpis św iadectw a szkolnego, oraz 

dokładny życiorys
D opuszczony do służby przygotow aw ­
czej kandydat otrzym a w ynagrodzenie 
w edług art. 40 ustaw y z dnia 17 lu ­
tego 1922 r. o państw ow ej służbie 

cyw ilnej.
P o d a n ia n a leży  w n o sić d o In sp ek tora  
szk o ln eg o  p o w ia tu  w ą b rzesk ieg o  w  W ą ­
b rzeźn ie d o d n ia 1 p a źd ziern ik a b . r .
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Dziennik 
zadań  dom ow ych  

na cały rok szkolny

dla uczni i uczennic m iejscow ych szkół 

p o 1 .2 5 s l 
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sK soed. „G łosu W ąbrzeskiego".

Kaisiarnia „Strzelnica*1 j
C odziennie! C odziennie! j|

O  Z C  O  S I

:-:W a rsza w sk ieJ D a m sk iej O rk iestry :-: I  

połączony ze śpiew am i, pod batu-
tą znanego kapelm istrza G a w ry len k i »

P o czą tek k o n certu w  n ied z ie le i św ięta o d I  

2  4 -  7 i o d 8  -  J w  n o cy , w  d n i p o w szed n ie  
o d 8 -  1 -szej.

M łodzieży. N a zebranie to przybył także D elegat 
K atolickiego Zw iązku M łodzieży Polskiej p. W ła­
dysław Zynda z W ąbrzeźna. M łodzież zebrana  
w  liczbie 16 pow ołała na m arszałka zebrania  
p. D ziukow skiego Ludw ika z R óżankow a. Po  
dłuższym w ykładzie D elegata Zw iązku na tem at 
„C ele Stow arzyszeń M łodzieży*, objaśnieniu  ustaw , 
oraz gorących słow ach zachęty m iejscow ego ks. 
proboszczcza G arczyńskiego, zapisało się z obe­
cnych 15 na członków .

D o zarządu w ybrano  jednogłośnie : Prezesem  
druha D ziukow skiego Ludw ika z R óżankow a. zast. 
prezesa druha Lisińskiego A lojzego z Sw ier- 
czynek, sekretarzem druha K rużyńskiego Fran ­
ciszka z ^w ierczynek, zast. sekretarza  druha D rąż 
kow skiego A lojzego z Sw ierczynek. skarbnikiem  
naucz, druhu Filcka Leona z Sw ierczynek, zast. 
skarbnika druha R auchuta Józefa z Sw ierczynek.

K s. prób. G arczyńskiego zaś m ianow ał Zw ią­
zek Patronem , a p. naucz. Filcka Leona W ice- 
patronem Stow arzyszenia.

Po odśpiew aniu pieśni „B oże coś Polskę“ zam ­
knął D elegat Zw iązkij zebranie hasłem „G otów .“  
N ow ej placów ce „Szczęść B oże.“

W  m iejscow ościach tych i okolicy jest zna­
cznie w ięcej m łodzieży, niestety ociągają się dzi­
w nie od w szelkich organizacyj. M am y jednak  
niezłom ną nadzieję, przy intenzyw nej pracy now o  
pow stałej placów ki, szczególnie zarządu, ożyw i 
się jej ruch organizacyjny, tak w ażny dla dobra  
K ościoła i N arodu i że now a placów ka pobudzi 
śpiących m łodych rycerzy, co bardzo przyczyniło ­
by się do ożyw ienia życia organizacyjnego danych
m iejscow ości.  O bserw ator.

—  G d y n ia . (H orendalny sposób w ykonyw a­
nia prac przy porcie.) O pinja tutejsza jest bardzo  
zaniepokojona sposobem w ykonyw ania prac przy  
budow ie portu. C ztery żelazo-betonow e kesony  
ustaw ione niedaw no przez polsko-francuskie kon ­
sorcjum popękały częściow o i przy zapuszczeniu  
do w ody zostały zniszczone. N iew iadom o co są ­
dzić o firm ach, którym oddano w szelkie roboty  
w G dyni. Inny dow ód niesum ienności w ykonyw a-  

I nia robót to fakt, że św ieżo położona posadzka  
। dębow a w salach now o zbudow anego  dw orca m usi 
: być w yrw ana i układana ponow nie.

—  M o g iln o . (Skutki w ichrów .) Silne w i- 
I ehry w yrządziły w e w si K ierzkcw ie w ielką  szko-

 rwarewHBBflfci

 

znaną ze sw ej dobroci kuchnię  
„ P o lsk o -F ra n cu sk ą "

pod kierow nictw em  pierw szorzędnej 
kuchm istrzyni sm acznie zestaw ione 

O biady i kolacje
A 8a carte

S P E C J A L N O Ś Ć :

S zn y ce l a la O rzeł, S zn y cel a la H o lstein , 
Z ra zy p o w ęg iersk u i d u żo w ięcej u ro z ­
m a ico n y ch sm aczn y ch p o tra w .
Z im n e i c iep łe za k ą sk i o k a żd ej p o rze  
d n ia i n ó cy p o n a jw zg lęd n iejszy ch cen a ch
O b słu g a sk o ra i rzeteln a .

Bufet
N A J W Y B O R N IE J S Z E W Ó D K I

L ik iery —  W in a —  P iw a firm k ra jo w y ch  
i za g ra n iczn y ch , o ra z p o leca m p ierw szo ­
rzęd n e p o k o je, sa lę d o zeb ra ń i d o za b a w  

A bonenci m iesięczni 10  proc  zniżki.

Z pow ażaniem

K u p i n a ty ch m ia st 
furę

N a sp rzed a ż

G O S P O D A R S T W O

70 m orgów  ziem i w  tern  
11 m orgów łąki z  torfem  
budynki m asyw ne bez  
dom u  blisko  szosy, 1 kim . 
od stacji kol. szkoła  i ko ­
ściół w  m iejscu, m artw y  
inw entarz, oraz żyw y, 
a m ianow icie: 4 konie, 
8 sztuk bydła, 5 św iń  

C ena podług um ow y.
W iadom ość w adm .

„ G ło su W ą b rza sk /*

S n iiiti  

k o sz^ feo w w g a ra i-  

h sr , stó ł i 6  ta ese ł  

d o b rze u trzy m a n e  
n a sp ra ed a i'  

i e i il  

Św. |CataczvnY 8- U-

iiiitiw 
su ch ej d is , k o n ia  

i furę 

słomy 
,,Q ło s W ą b rzesk i1 1 .

S p rsed a m  

damski złoty 

sze ięa re lŁ  
(b ran zo le tk ę) z ło te k o l­
czy k i, b ro szk ę z b ry la n ­
c ik a m i ta k że z ło tą , m a ­
ter ia ł n a u b ra n ie , k ilk a  
fo n tó w  p ięk n ej  o w czej  w eł­
n y  n a k o łd ry . Zgłosić  się 

W a szk ie^ ieso w a  
i K olejow a 10.

f z b ra n so le tk ą

p etlm sk ie III o d siew  
sp ra ed a je s iew u

dę. Jeden z dom ów w którym m ieszkało kilka  
rodzin, w skutek strasznej w ichury kom pletnie 
się rozpadł. W szy a tk ie cztery ściany  obaliły s ię  
dach się zarw ał, a pozostał tylko nagi sterczący  
kom in. D om  zbudow any był jeszcze w staroda­
w nym  stylu.

—  M o sin a . (U jęcie św ięto k ra d có w .) J a k  
się dow iadujem y, od dłuższego czasu  dw ó h m o­
ralnie upadłych w yrostków  okradało skarbonki 
w  tutejszym  kościele. W  końcu ptaszków przy ­
łapano na gorącym uczynku. Skradzione pie­
niądze odebrano złodziejom , a ich  sam ych odsta­
w iono do sądu w Poznaniu, gdzie spisano  
protokół.

flu sh T o w a rzy stw .
—  W ą h rseźu o . N iżej podoisany K om itet uprasz*  

w szystkich p. Prezesów na dsiś środę o godz. S-m ej w ie­
czorem do lokalu p. K lim ka w bardzo w ażnej spraw ie,

K om itet.
B aranow ski. — D eręgow ski. —  Jezierski. — M arknszew ski. 

Szczuka.
—  W ą b rzeźn o . Zebranie Tow . B artniczegc od ędzie  

się w niedzielę 19 w rześnia b. r. o godz. 3. po poi. u p. 
K lim ka na które uprzejm ie zaprasza  Zarząd.

G iełd a w a rssa w sM s
1 dolar am erykański 8,94 1 funt angielski 43,69, 100  

frank, franc. 25,80, 100 frank, belg. 24,50. 100 frank, w z^ajc. 
173.80 . 1110 koron czesk. 26.55. 100 lirów w łoskich 32, 5. i00  
szylingów austr. 126,TA____________ ___________ _

G ieM a G d sd s^
z dnia 14 w rześnia 1926 r.

Płacono za 100 zł. 57,13 guldenów przekaz 57,15  
za dolara am er. 5,14 za  funt szter. angielskich 25,03 guld  
100 guldenów  holend., — ża 100  franków  szw ajc. —  
100 m arek niem . 122,69.

N o to m n ia  g te ld f  iilo d d w  

w  P o u a iiin .
7. dnia 13 w rze-śnis 1926 .r

Żyto now e 31,00— 32,00
Pszenica  ... 42,C O  — 45,09
Jęcz-rnier  25,00— 27,C O
O w ies  25,50-26,25
M aka żytuia 70 proc  .— 48,25
M ąka pszenna 65 proc  67,50— 70,50  
O trębv pszenne ......................................................
G roch polny ..........................................................00,C O— < 0,C O

R edaktor odpow iedzialny: Józef K ubicki, W ąbrzeźno  
D rukiem i nakładem „G łosu W ąbrzeskiego, W ąbrzeźno

C łiees®  p ien ięd zy cw ły sto s * ^ 3

KUP U BILLERTA W TORUNIU LOS
14 Loterji Państw ow ej

C o d ru gi h s w y g ry w a  ! C o d ru g i lo s w y g ry w a  !

C EN A LO SU  : Ijl — 10 zł, 1|2 —  20 zł, 1|1 —  40 zł

N ajw yższa w ia m iljoM  *1
O prócz tego 40.000 w ygranych po 300.000, 
200.000, 100.000, 50.000, 40.000, 25.000, 
20.000, 15.000, 10.000, 5.000 zł i t. d.

W p ła ty n a jta n ie j p rsew : P . K . O . 2 0 7 ,e2 4 P o zn a ń , lecą  
w y sy ła s ię ta k że p r«ez a a ltcy ^ i.

Płany i przepisy na żądanie w ysyłam  bezpłatnie.

K o letetw rn  Ł o terji P a ń stw w w ej w  T O R U N IU  N o w y R y n ek  
■ — P ro ste j  ■■■ ----------—

S u b k o lek tu ra  w  C H E Ł M Ż Y  u B o i. W iśn iew sk ieg o  
u l. T o ru ń sk a 2 4

Petkuskie

żyto siewne
:-:w najlepszej jakości [POLECA:-:

l Białecki & Dahmer a’  
D n ia 1 4 h m . zg u b ion a  

zeg a rek  
 i w  d ro ­

d ze z r y n k n d o  
P Ł U Ż N IC Y .

Łaskaw y  znalazca  zechce
zw rócić za w ynagro- 

en iem w a d m . rG ł0 S U  

p. W  ąbrzeźno. । W ą b rzesk ieg o * , lu b

F I C, Płużnica.

S Ł O M A  
3000 ctr słom y niepraso- 
w anej sprzeda M ajętność  
N ied źw ied ź  p  W ąbrzeźno  

Pom orze.
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Rzym przed obliczem Cesarza.

Wielka manifestacja faszystowska na cześć Mussoliniego.
Echa szczęśliwego ocalenia dyktatora Wioch.ONMLKJIHGFEDCBA

S tefan i. —  Z okazji szczęśliw ego ocale ­

nia M usso lin iego  odbyła  się 12 . IX . o  godz. 18-tej 

na P iazza C ollonna im ponująca m anifestacja lu ­

dow a z udziałem  zw iązków  patrjo tycznych , kół 

faszystow skich zw iązków inw alidów  i b . ucze­

stn ików  w ojny . W  stronę pałacu C hig i, gdzie  

przebyw ał M usso lin i, w znoszono en tuzjastyczne  

okrzyk i. G dy okrzyk i te przez czas dłuższy  

nie ustaw ały , M ussolin i w  otoczen iu m inistrów  

ukazał się na balkon ie pałacu , pow itany frene-  

tycznem i okrzykam i na jego cześć, poczem  w y ­

głosił do zebranych na placu tłum ów  następu ­

jące przem ów ien ie:

Mussolini do narodu.

R zym ian ie! C zarne koszu le! W  tych potę­

żnych okrzykach , którem i w itacie m nie, tu na  

tym  balkon ie  już po  raz trzeci, w yczuw am  pełn ię  

w aszej w iary i całkow ite w asze oddanie . Z a ­

nim  m ów ić będę o incydencie , który m nie do ­

tyczy , pragnę przypom nieć w am  nieskazite lną  

postać A rm ando C asalin i, naszego przy jaciela  

party jnego , który dw a la ta tem u w  tym  sam ym  

w łaśn ie dniu padł z ręk i zabójcy , a teraz po ­

w iem  w am  niew iele . —  P rzedew szystk iem  życzę  

sob ie , aby po te j m anifestacji nie doszło do na ­

ruszen ia spokoju publicznego . W ielk i naród , 

tak i jak W łochy , zachow uje w obec w szystk ich  

ew entualności zim ną krew . W ielka partja jaką  

jest niew ątp liw ie  partja faszystow ska  zdaje  sob ie  

doskonale spraw ę, iż nie należy  naruszać dyscy ­

pliny narodow ej (D ługotrw ałe okrzyk i: T rzeba  

z tem  skończyć!). C hcę pow iedzieć z tego bal­

konu parę bardzo w ażnych słów , które pow in-. 

ny być należycie zrozum iane przez tych do  

których są  sk ierow ane. T rzeba  z  tem  skończyć!

P o  głębokim  nam yśle doszed łem  do  w niosku , 

iż trzeba tu zastosow ać inne środk i, a m ów ię  to  

w am  nie w  obron ie w łasnej skóry , gdyż  osobiście  

lub ię niebezp ieczeństw a. Jednakże naród w ło ­

sk i, który pracu je z energ ją , gdyż praca jest 

jego obow iązk iem  i przyw ilejem  jego nadzieją  i 

chw ałą, nie m oże być sta le co  pew ien  czas nie ­

pokojony przez czynny tego lub innego zbro ­

dniarza. T ak, jak obaliliśm y system  strajków  

generalnych , pragn iem y dziś położyć kres za ­

m achom  uciekając się do stosow ania te j sam ej 

kary głów nej. W  ten sposób uczynim y m niej

Wielkie manewry Związku Podof. Rezerwy 

w okolicach Bydgoszczy.
Imponujący dzień sprawności wojskowej Ziem Zachodnich. — 1500 podoficerów rezerwy 

na polach Tryszczyna. —- W akcji bojowej wzięła również udział: artylerja i lotnictwo 

— Zwycięstwo armji czerwonej.

B ydgoszcz, 15 . 9 . U biegłej soboty odbyły się  

w  tu te jszej okolicy dw udniow e m anew ry  Z w iązku  

P odoficerów  R ezerw y  Z iem  Z achodnich , w  których  

pozatem  w zięły udział arty lerja , kaw aleria i lo tn i-  

ciw o oraz pokrew ne podoficerom  organ izacje , jak : 

hallerczycy , pow stańcy i w ojacy , sokoli i harcerze. 

O koło 2  000 żo łn ierzy stanęło na rozkaz. Inow ro ­

cław dostarczy ł około 200 ludzi. Z uczestn ików  

skom binow ano 3 baony , na których czele sta li pp . 

kpt. Iw aszk iew icz, m ajor A rciszew ski i m ajor M a­

liszew ski. K ierow nictw o m anew rów pozostaw ało  

w  rękach płk . S iw aka; dow ódcą kom binow anego  

pułku był m ajor. M ikołajczak . S trona ataku jąca 

sk ładała się z dw u baonów , (czerw oni), jeden ba ­

on m iał za zadan ie przeprow adzić akcję obronną  

(z ie lon i). D o dyspozycji pułku zbudow ano dw ie  

rad iostacje: odbiorczą i nadaw czą.

M anew ry rozpoczęły  się w sobotę  pod  w ieczór. 

P o klęsce odniesionej w okolicach tuż pod sam ą  

B ydgoszczą nieprzy jaciel zorgan izow ał strefę gló  

w nego oporu pod T ryszynem  na w zgórzach oko ­

licy G ogolink i, B etnew aldu i H opfen thal, gdzie też  

rozegrały się w niedzielę głów ne  ćw iczen ia . Z w y ­

cięstw o, jak chcieli kierow nicy m anew rów , przy ­

padłe w  udziale  czerw onym . A kcja operacy j. by ­

ła b . ciekaw a, teren  odpow iedni. M anew rom  przy ­

glądał się insp . arm ji gen . S kiersk i.

120 duchownych w więzieniu.

Aresztowania i zaburzenia na sowieckiej 

Białej Rusi.

M oskw a. P ow ażne zaburzen ia w łościańsk ie  

na B iałej R usi trw ają w  dalszym  ciągu .

N ajpow ażniejsze  rozm iary  przybrały  ostatn io  

zaburzen ia w  pow iecie w itebsk im , gdzie m usiano  

w ygodną w szelką  akcję  usiłu jącą  narazić na nie ­

bezp ieczeństw o istn ien ie sam ego ustro ju oraz  

naruszyć spokój narodu w łosk iego . W iecie  do ­

brze, że gdy przem aw iam do narodu , unikam  

niepo trzebnych  słów . Z apow iadam  jedyn ie  akcję , 

którą rozw inę m etodyczn ie, w ytrw ale , w edle sy ­

stem u faszystow skiego , co stanow i podstaw ow ą  

cechę charak teru W łoch  faszystow skich . C zar­

ne K oszule ! łączcie  się do  w alk dla  zw ycięstw a  !

P rzem ów ien ie M usso lin iego przy jęte było  

burzą okrzyków i oklasków rozen tuzjazm ow a ­

nego tłum u. O rkiestra odegrała G ioyinezzę.

Depesza Brianda.

P aryż. B riand w ysłał z G enew y na ręce  

M usso lin iego depeszę gratu lacy jną z pow odu  

szczęśliw ego jego ocalen ia . P onadto charge  

d ,affaires francusk i w R zym ie zw rócił się do  

szefa gabinetu M usso lin iego z prośbą o w yra ­

żen ie prezesow i rady m inistrów gratu lacji w  

im ien iu F rancji. Jednocześn ie dyplom ata fran ­

cusk i zapro testow ał przeciw ko  artyku łow i  „G ior- 

nale  d ‘Ita lia“ , kom entu jącem u  w czorajszy  zam ach  

oraz  nadzieję , że  rząd  w łosk i nie dopuści do  w pro ­

w adzen ia w  błąd  opin ji publicznej w e  W łoszech , 

albow iem  jeżeli naw et spraw ca zam achu  pocho ­

dzi z F rancji, to  jednak  był obyw atelem  w łosk im .

Gratulacje.

W arszaw a. W  dniu  12 . IX . dyrek t. pro tokó łu  

dyplom atycznego p . P rzeździeck i udał się do  

poselstw a w łosk iego , gdzie złoży ł posłow i M a- 

ion iem u w im ien iu rządu polsk iego gratu lację  

z pow odu szczęśliw ego ocalen ia prezesa rady  

m inistrów  M usso lin iego .

R zym . N atychm iast po  zam achu na  M usso li­

niego  poseł polsk i przy  K w irynale  pan S tan isław  

K ozick i udał się do pałacu C hig i, gdzie złoży ł 

p . prezesow i rady m inistrów  M usso lin iem u ser­

deczne  gratu lacje  z  pow odu  szczęśliw ego  ocalen ia

Manifestacje we Włoszech.

W e w szystk ich m iastach w łosk ich oraz  

w  kolonjach odbyły się m anifestacje na znak  

radości z pow odu szczęśliw ego ocalen ia .

P o fachow ej ocen ie ćw iczeń , podkreślającej  

spraw ność naszych rezerw , którą w obecności 

starszyzny przeprow adził płk . S iw ak , odbyła się  

M sza św . połow a. P odniosłe kazan ie w ygłosił ks. 

S konieczny z B ydgoszczy . D okonano pośw ięcen ia  

sztandaru bydgosk iego Z w iązku P odoficerów  R e­

zerw y. N a pośw ięcen ie zdąży ł także przybyć  

gen . B erbeck i.

O koło godz. 17-ejna „P lacu  W olności1 * w B yd ­

goszczy odbyła się przed starszyzną w ojskow ą  

w ielka defilada, a w ieczorem w „S trzeln icy** aka ­

dem ia uroczystościow a, na której dokon ano w bi­

jan ia gw oździ pam iątkow ych w drzew ce sztanda ­

ru  podoficerów  bydgo sk ich . O koliczn iościow e  prze ­

m ów ien ia w ygłosili delegaci poszczególnych orga- 

nizacy j w ojskow o w ychow aw czych oraz prasa. 

Z apow iedziany odczy t ppłk . S zurleja, prezesa  

Z w iązku O ficerów R ezerw y z W arszaw y w ypadł 

tak św ietn ie , jak św ietn ie rów nież w ypadło prze ­

m ów ien ie na „S tarym  R ynku** . W ieczorem  w  sa ­

li „S trzeln icy** odbyła się w ielka zabaw a.

P rzeb ieg uroczystości, a przedew szystk iem  

m anew rów był im ponujący . P odanie dokładnego  

opisu dzisiaj było niem ożliw ością fizyczną. M a­

new rom pośw ięcim y  specjalny  fe lie ton , uw zględn ia­

jąc rów nież fragm enty uroczystości, na uw agę za ­

sługu jące.

w ysłać znaczne  oddziały  kaw alerji oraz  karne se ­

kcje G P U .

A resztow ania szczególn ie w śród duchow ień ­

stw a tak  praw osław nego  jak i kato lick iego trw a­

ją nadal. O gólna ilość osadzonych w  w ięzien iu  

m ińsk im duchow nych w ynosi przeszło 120 .

S praw Z agran icznych p . Z alesk i który  
P olskę na ostatn iej sesji L ig i N arodów .

M inister 
reprezen tow ał

Nowi Hackenkreuzlerzy.

B erlin , T elegraphen U nion  donosi, iż  w  tych  

dniach pow stała w B erlinie now a organ izacja , 

pośw ięcona rzekom o zadan iom w ychow ania cie­

lesnego pod nazw ą naśladu jącą zw iązek republi­

kańskich sztandarow eów a m ianow icie „związek 

sztandarow ców niem ieck ich czarno — biało —  

czerw onych". Jest to  zrzeszen ie, w edug  in form a- 

C yj prasy lew icow ej, o zabarw ien iu skrajn ie  na- 

cjonalistycznem , którego zadan iem  jest skupienie 

na now o, rozb itych w ostatn ich  czasach licznych  

bojów ek nacjonalistycznych .

Wzrost bezrobocia w Niemczech.

B erlin . W edług  zestaw ień  sta tystycznych  zda. 

17  go sierpn ia , ogłoszonych  obecnie , liczba bezro ­

botnych w całych N iem czech w ynosi 2251 tysię­

cy . C yfra ta w skazu je  w  porów naniu z zestaw ia ­

niem  kw ietn iow em  r. b . zw iększen ie  się liczby  bez­

robo tnych o 2G 9 tysięcy . 600 tysięcy bezrobo ­

tnych nie otrzym uje w sparcia z funduszów  pań­
stw ow ych.

Figle wietrzyka.

L ondyn . W edług  w iadom ości z  T okio , ta jfun  

w ykoleił pociąg pod H am am atsu . O koło 50 osób  

jest zab itych i rannych .

Dyktator szube^hę.

Paugalos grecki ma zawisnąć na stryczka.

A teny . P rzeciw ko P augnlosow i i jego  m ini­

strom  w niesiono  skargę  o zdradę stanu . Z am ach-  

stanu w roku 1925  tym  m iał na celu ty lko nie ­

praw ne przyw łaszczen ie w ładzy , która później 

nie otrzym ała żadnego  praw no-państw ow ego ze ­

zw olen ia ze strony narodu greck iego . P angalos 

odebrał narodow i greck iem u zupełn ie w olność  

zdan ia i słow a. P angalos i jego m inistrow ie  nie  

byli nigdy  praw nem i osobistościam i urzędow em i. 

Z ostaną skazan i jako osoby pryw atne i będą za 

sw e w iny odpow iadać pryw atnym m ajątk iem . 

Z bro jne  pow stan ie  gern izonu  w  S alon ikach  w sier­
pniu przeciw  P rngalosow i było  ty lko  ak tem  upra­
w nionej obrony przeciw  uzurpatorom  w ładzy .

P rzyw ódca najsiln iejszej partji politycznej 

G recji zw rócił się do prem iera C ondylisa z  proś­

bą o przyśp ieszen ie w ydania w yroku przeciw  

P angalosow i. C oady  lis ośw iadczy ł,  że  kom isja ba­
da w  te j chw ili przew in ienia uzurpatora i jego  

w spółw innych .

W edług pogłosek m a być P angalos skazany 

na śm ierć przez pow ieszen ie , dla odstraszen ia  in ­

nych przed dykt& torsk iem i chęciam i.

Nowe ustępstwo dla Niemiec.
W edług doniesień pism  berlińsk ich m in. fi­

nansów R zeszy w porozum inniu z generalnym  

agen tem  dla sp łat odszkodow aw czych opracow ał 

pro jekt daleko idących zm ian w  plan ie D aw esa. 

P ro jek t ten został już  przez  kom isję odszkodow ań  

zatw ierdzony . Z am iast postanow ionej pierw o ­

tn ie dodatkow ej ra ty sp łat odszkodow aw czych w  

w ysokości 500 m ilj. m k. płatnych w zim ie 1927  

— 28 , N iem ey obow iązane będą w płacić począw ­

szy od październ ika rb . 300 m ilj. m k. w  dw una ­

stu m iesięcznych ra tach .

Rozpowszechniajcie 

„|los Wr?eski“



Straszna tragedia w Chorzempowie.
Zamordował swoich teSciów, a następnie sam posbawM się iycla.ZYXWVUTSRQPONMLKJIHGFEDCBA

M ała w ioska C horzem pow o w pow iecie m iędzy-  
chodzk im od leg łości o ko ło  10 k ilom etrów  od S ierakow a, 
sta ła się w  ub . sobo tę rano w idow nią krw aw ej traged ji 
rodzinnej, o k tó re j w ieść lo tem  b łyskaw icy ob ieg ła b liż ­
szą i dalszą oko licę , budząc w szędzie grozę i oburzen ie . 
N a w ieść o krw aw em  zajśc iu , k tó rego ofiarą pad ło dw o ­
je ludzi, przyby ła na m iejsce czynu ludność oko liczna  
oraz w ładze, k tó re natychm iast przeprow adziły rew izję  
lokalną .

Przebieg kruaweg** rajfici

Z ajście m iało przeb ieg  następu jący . W  ub . sobo tę  
rano m iędzy godziną 7-m ą a 8-m ą w łaścicie l gospodar­
stw a. znajdu jącego się w  pew nej od leg łości od  w si, 37-le- 
tn i W ładysław  P rętk iew icz , zaję ty by ł m łócen iem  zbo ­
ża w  stodo le . Już od  sam ego  rana P rętk iew icz by ł bar­
dzo podn iecony tem w ięcej, że praca jakoś m u m e sz ła. 
W ilgo tne ży to ow ijało się doko ła bębna m aszyny i za ­
trzym yw ało ją co chw ila . P rętk iew icz zn iecierp liw ien ie  
sw e w yładow ał najp ierw  na służącej popędzającej kon ie  
przy k ieracie. S łużącą  zluzow ano , a  je j m iejsce przy po ­
pędzan iu kon i zaja ł teść P rętk iew icza 78-le tm S tefan  
F reyer. W kró tce też pow stała k łó tn ia z F reyerem . W  
pew nej chw ili P rętk iew icz porw ał d ług i k lucz francusk i 
i uderzy ł n im k ilkakro tn ie staruszka, k tó ry upad ł bez- 
przy tom ny  brocząc  krw ią  z  k ilku  ran . P rzyb ieg ła  na  ra tunek  
o jcu żona P rętk iew icza W eron ika k tó rą bru ta l uderzy ł 
tym  sam ym  k luczem w  g łow ę og łuszając ją . T aksam o

Starostowie będą musieli zabrać siq do 

nauki.

M inister S priw  W ew nętrznych noaisię zxa- 
m i& rem przeszko len ia na specja lnych kursach  
tych w szystk ich ataroatów k tó rzy n ie posiadają  
w ykszta łcenia praw niczego . P o przeszko len iu  
starostow ie będą m usieli złożyć  specja lne egzsm i-  
na.

O d  tych  egzam inów  uzależn ioną będzie  przyszła  
obsada starostw  w  P olsce .

Niesamowita historja.

Echa konferencji żydowskiej w ministerstwie 

oświaty.

W arszaw a. S łynna konferencja w icem in i­
stra ośw iaty G ajezaka z ie leg& cją  żydow ską  zna­
laz ła liczne kom entarze . Jednakże don iesien ia  
prasy po lsk ie j pom inęły najeharak terystyczn ie j 
szy 3 te j n iesam ow itej h isto rji.

„W arB chauer E xpress '* donosi: —  BT utaj za ­
sz ło coś now ego , coś C o by ło sym bolem . N ow y  
w icem in ister ośw iaty  w ysłuchał m ow y w  żargo ­
n ie i następn ie pó ł po  n iem iecku  pó ł po żydow sku  
usiłow ał odpow iedzieć na n ią  w  języku  zrozum ia­
łym  d la żydow sk ich pracow ników 44 .

P oraź p ierw szy w ięc zosta ła w ygłoszona w  
m insterstw ie m ow a żargonow a.

Jak Icek Benet zdalnie! poborowych.
C zęstochow a, K apitan żandarm erji C zarne  

ck i aresztow ał n ie jak iego Icka B eneta i jego sy ­
na, k tó rzy zajm ow ali się zw aln ian iem poboro ­
w ych . U siłow ali on i z b iu ra  poborow ego ukraść  
rozdzie ln ik , w edług k tó rego dokonyw ano poboru  
i na zasadzie tego dokum entu przeprow adzali w  
dalszym ciągu sw oje m anipu lacje . R ew aja w  
m ieszkan iu aresztow anych natrafiła na szereg  
dokum entów  kom prom itu jących . P o aresztow a ­
n iu tem  zw róciło się do żaud^rm erji częstocho- 
hw sk ie j w iele osób , k tó re złoży ły  zeznan ia , św iad

mujiiLiBM—~?—ri - ■-!- - n ii—i—i ■■■ r~r h t  nnrHriiiMwwaMMwa-wwi«Mi^"»,r i—■w— 

Jak sześciu rajców z Pipidówki chcieli się 

dostać do raju.

V.

I sta ł się cud .
G dzieko lw iek p& dla taka szczera łza żalu na  

w ięzy krępu jące Ś w iętego w  tem  m iejscu sznur  
pękał jakby przepalony , osw cbadzając w ięźn ia ...

P o chw ili. Ś w ięty  S taruszek  by ł w olny . W yr­
w aw szy sob ie z ust i odrzuciw szy precz cuchną­
cą , "b rudną sam atę zerw ał się na nog i —  ® w i­
dząc w calem  w ydarzen iu oczyw isty C ud B oży  
pad ł na ko lana, gorąco dziękując P rzedw ieczne ­
m u za tak n iespodzianą pom oc w n ieszczęściu ...

A le n ie zadow olił się D obro tliw y W ybran iec 
C hrystusa sam em  w yrażen iem  sw ej w dzięczności 
d la  stw órcy  za  cudow uy  ra tunek . D o  dziękczynnej 
m odlitw y sw ojej do łączy ł O n zarazem  serdeczne  
słow a b łagan ia o darow an ie w in sw ym dręczy ­
cielom  i napastn ikom !.. „P rzebacz im P an ie  —  
szep ta ł drżącym  g łosem  —  albow iem  n ie w idzie­
li co czyn ili na ziem i! U m ysły ich ciem ne by ­
ły , o P an ie —  a nazby t w ielką  am bicją pokara ­
łeś ich dusze grzeszne —  przet oszale li w sw ej 
n ienaw iści i k ład li się w  poprzek najlepszym  
zam ierzen iom  sw ych braci —  przełożonych!

A o to te raz —  u jrzaw szy , jak pod łym  by ł 
ow oc ich dzia łań i n ienaw iści —  rozkaja li się  
w  sercach sw oich —  « dow odem szczerości ich  
żalu są choćby te ich łzy gorące , k tó rvm m oc  
osw obodzen ia m nie nadać raczy łeś! U litu j się  
P an ie nad n im i —  daj im  czas na poku tę , na  
odkup ienie ich !!! Z am ień im karę po tęp ien ia  
w iecznego na la ta m ęki czyśćcow ej —  n iechaj 
n ie g iną na zawsze i bez ra tunku!!! 44 

og łuszy ł teściow ą, 68-le tn ią L udw ikę F reyerow ą, k tó ra  
przyb ieg ła słysząc krzyk i. N astępn ie pob ieg ł przez po ­
dw órze do m ieszkan ia, krzycząc w pasji: rD o n iczego  
n ie m ogę przy jść , bo starzy za d ługo  ży ją 1 —  N ie dbam  
o życie! —  D la m nie życie skończone !“ — - M im ow olny  
św iadek zajśc ia , pom agający przy m łócen iu robo tn ik  
K ietzel, n ie zdąży ł orzy jść z pom ocą, gdyż w ypadk i na ­
stępow ały po sob ie z b łyskaw iczną szybkością , tem w ię ­
cej, że całą uw agę pośw ięcono zm altre tow anem u teścio ­
w i F reyerow i, leżącem u bez  przy tom ności w  kałuży krw i. 
Z dan iem  św iadków  zajśc ia , P rętk iew icz by ł przekonany , 
iż F reyer już n ie ży je . W  k ilka sekund  późn ie j P rętk ie ­
w icz znow u w ypad ł z m ieszkan ia na m iejsce zbrodn i i 
w ystrzałem  z rew olw eru po łoży ł trupem  F reyerow ą, a  
następn ie pob ieg ł do m ieszkan ia i tam  dw om a strza łam i 
z parabellum  w serce , po łoży ł kres w łasnem u życiu .

L ekarz dr. S pychalsk i z S ierakow a, k tó ry by ł na  
m iejscu w kró tce po rozegran iu się krw aw ej traged ji u  
F ryerow ej i P rętk iew icza zdo ła ł stw ierdzić ty lko śm ierć. 
F reyer, m im o ciężk ich ran na g łow ie , p lecach i up ływ u  
krw i, daw ał znak i życia . S tan jego jest jednak bardzo  
ciężk i i budzi pow ażne obaw y,rgdyż P . odn iósł p ięć w iel­
k ich ran po  ^a k ilku  m niejszem i. P oza tem  is tn ie je oba ­
w a, iż m ózg został uszkodzony .

Ż ona P rętk iew icza  zaw dzięcza sw oje życie g łów nie  
te j oko liczności, iż siła uderzen ia żelaznym  k luczem  zo ­
sta ła osłab iona dzięk i bu jnym  w łosom .

czące , że B enetow ie szan tażow ali tych , k tó rych  
uw aln ia li od w ojska.

Bunt 600 więźniów.

P aryż. W edług w iadom ości z K ingstow n  
(Jam aiks) w yłam ało  się  z w ięzien ia 600  w ięźn iów , 
poezem w ięzien ie podpalono . S traż uży ła prze ­
ciw w ięźn iom bron i, przyczem  4 po łożono tru ­
pem , 22 ciężko zran iono . W iększość w ięźn iów  
m im o pop łochu i pożaru znow u przy łapano .

Niemcy stwierdzają doskonały stan dróg 

na Pomorzu.

„B erliner Z eit. am  M ittag 44 podaje szczegó ły  
przejazdu m otocyk listów  n iem ieck ich przez P o ­
m orze P olsk ie w zw iązku z odbyw ającym się  
w ielk im ra jdem m otocyk listów . P ism o podaje , 
że na gran icy po lsk ie j m otocyk liśc i n iem ieccy  
w itau i by li przez członków P olsk iego K lubu  
A utom obilow ego , k tó rzy zaprosili ich na śn iada­
n ie i obeszli się z n im i bardzo sym patyczn ie .

D zienn ik stw ierdza , że na P om orzu  po lak iem  
szosy są w  doskonałym  stan ie , tak że m otocyk li­
stom udało się nadrob ić n iek tó re spóźn ien ia  
W zdłuż drog i rozstaw iona po lic ja i specja lne  
drogow skazy  u ła tw iały  m otocyk listom  n iem ieckim  
przejazd przez P om orze po lak?© .

Dezercja oficerów sowieckich.

B ukareszt. C zerw ona arm ja sku tk iem  w alk  
po litycznych m iędzy grupą S talina a opozycją  
jest bardzo nadw yrężona. O bie strony w niosły  
sw oją ag itac ję do w ojska i rozdzie liły je  na  dw a  
w rog ie obozy . P ułk i w P etersburgu i M oskw ie  
ośw iadczy ły się po stron ie opozycji i zostały  
przen iesione do dalekich  garn izonów  azja tyck ich . 
K orpus oficersk i jest podejrzany o  sym pstję d la  
opozycji i prześladow any przez G P U . A reszto ­
w ania , uczeczk i i sam obó jstw a oficerów  są na  
porządku dziennym . M im im o ostrego  zarządze­
n ia cen tra lnego kom itetu w ykonaw czego , opo-

T ftk o to m odlił sie Ś w ięty D ruh C hrystu ­
sow y a k^żde słow o te j m odlitw y  by ło  jak  kw ia­
tów  cudnych g irland?, —  stro jne w  najp iękn ie j­
sze b^rw y m ilj& rdem tęcz m ien iące się w prze ­
strzeni. Z dało  się  nędznym  grzeszn ikom  że w idzą  
te słow a jak n iosą się na sk rzyd łach w iary —  
g irlandą kw iecia do stóp P rzedw iecznego się  
śc ie ląc . .

S nadż u litow ał się S tw órca onej m odlitw ie  
N ajlepszego S ług i —  bo o to w ezbrało lito śc ią  
serce P rzedw iecznego a w  ciszy jaką zm iana ta  
w yw ołała -- zubrzm i& ły słow a:

—  „Iże w staw ił się za w am i T en , k tó rego  
pohańb iliśc ie i um ęczy liśc ie przem ocą fizyczną!

Iźe w yzuci z uczuć lito śc i i m iłości b liźn ie­
go , k tó rą-m nakazał —  znaleźliśc ie jednak łzy  
w  oczach —  a szczery żal w  sercach w aszych .

Iże przebaczył w am T en , k tó ry m i& ł nraw o  
kary na w as żądać a on jeduak przebaczen ia  
M ojego d la w as prosi.

—  P rzeto  daru ję w am  przew iny w asze  i od ­
puszczam  —  a czas poku ty ziem sk ie j d łuższym  
w am  czynię! Iżbyście  poku tę g łosząc —  ludźm i 
z ducha —  a n ie z cia ła ty lko się sta li!

P om nijc ie , że przyszłość w asza i lo s w asz  
w w aszych spoczyw a d łon iach!.

N ie sądźcie innych —  sam i będąc gorzej 
zw ierząt n iech lu jnych  a pod łych i n ierozum nych!  
J? .m  jest słow o , k tó re  cia łem  się sta ło —  a czem  
są w asze słow a?

W iatrem  i n iczem ! C zczym  dźw ięk iem  jeno! 
P różn iak i—  gadaliśc ie szeroko o pracy! S am o ­
luby i ego iśc i by liście pełn i pośw ięcen ia w  gę ­
b ie! K radnąc w ołaliście : trzym aj złodzie ja , k tó ­
rym  chcie liśc ie uczyn ić ludzi n iew innych a ucz­
ciw ych w  duszy!

O dejdźcie przeto —  albow iem  naw et w p ie- 

zycja zysku je codzienn ie na silach , gdyż przy ­
łączają aię do n ie j w w ielk ie j liczb ie robo tn icy  
kom unistyczn i. W e w szystk ich  fab rykach  odby ­
w ają się w iece, k tó re kończą się sta le bó jkam i 
i aresztow an iam i.

G ertruda E derle —  19 le tn ia am erykanka w staw i­
ła się osta tn io jako najlepsza p ływ aczka, b ijąc w szyst­
k ie do tychczasow e rekordy ; przep łynęła kanał L a M an ­
che jako p ierw sza w  n iespełna 15 godzin .

Kowno terenem działalności fałszerzy 

pieniędzy.

P olic ja kow ieńska w pad la na trop  organiza­
cji, zajm ującej się w yrrbem  fa łszyw ych  bankno ­
tów  50  litow ych , p ien iądze t« kursow ały  od  d łuż­
szego czasu , znajdu jąc szerok ie zastosow an ie ze  
w zględu na doskonałość podrob ien ia . N a trop  
bandy fakzerskie j po lic ja dosta ła się , zarządziw ­
szy osta tn io liczne rew izje , k tó re  dały  obfity  m a ­
te ria l. U stalono , iż p ieniądz®  fa łszow ane by ły  
przez F ergm nna i Ł ukaszew icza , k tó rzy posiada­
li fab rykę fa łszyw ych bankno tów  poza  K ow nem  
P rzyby li on i n iedaw no do m iasta i zdąży li puś­
cić w  ob ieg o lb rzym ią ilo ść  fa łszow anych  p ien ię­
dzy . C yfra do tąd jeszcze n ie została dok ładn ie  
u sta lona.

Pociąg zasypany przez ziemię.

Straszna katastrofa kolejowa w tunelu.
L ondyn . Z N ow ego Y orku donoszą  o strasz  

nej katastro fie , k tó ra zdarzy ła  się  pom iędzy  M an- 
hatan i C oney Island . P ociąg  ko le jk i podziem nej 
sk ładający się z 6 w agonów , k tó ry  znajdow ał się  
w  tunelu podczas burzy, zosta ł zasypany przez  
kam ien ie i usuw ającą eię ziem ię , k tó ra w w ielu  
pow ybija ła szyby i uszkodziła dachy w agonów . 
P asażerow ie , k tó rzy chcie li w ydostać się z po ­
ciągu , n ie m ogli o tw orzyć drzw i, k tó re na pod ­
ziem nych ko le jkach  now ojo rsk ich  są  fiu tom ntyez- 
n ie zam ykane. D w ie osoby , k tó re w yskoczy ły  
przez okno , dosta ły eię na przew odn ik i elek try ­
czne, i zosta ły natychm iast zab ite . W  w agonach  
w  ciem ności panow ała n ieop isana pan ik fi. P rze ­
sz ło 30 osób doznało cięższych obrażeń . D opie­
ro po up ływ ie dw óch godzin robo tn ikom , k tó rzy  
nad jechali specja lnym pociąg iem  ra tunkow ym , 
udało się uw oln ić uw ięzionych pasażerów .

k le są jeno ludzie źli —  w y zaś jesteśc ie ludzie  
m arn i, ludzie bez charak teru —  li dzie n ijacy !

O dejdźcie —  ży jąc inaczej n iż w czora!!!  
M iłujc ie n iep rzy jaeio ły w asze i czyńcie dobrze  
tym , k tó rzy w am  źle czyn ią! N ie szukajc ie py ­
łu w  dom u sąsiada —  gdy w asz w łasny pełen  
śm iecia i gno ju ! O czyśćcie w przódy w łasne do ­
m y w asze —  w ypluńcie chw asty , k tó rem i zarósł 
dziedzin iec w asz —  o grzeszn i! L ecz n ie szu ­
kajc ie n igdy chw astów  u brata  sw egc-człow ieka!

Idźcie w  poko ju czyn iąc w edl® przykazan ia  
M ego!

P an  radny przetarł oczy ...
W ięa to by ł ty lko sen? W ięc n ie by ł w  

n ieb ie ... n ie zosta ł po tęp iony an i n ie og lądał 
św iętego P io tra w łasn?m i oczym a. N ie w iązał 
go późn ie j sznuram i an i n ie p łakał z rozpaczy?

W ięc to by ł sen?
A le ten sen m oże być rów nie dobrze przes­

trogą S tw órcy! K tóż to odgadn ie? W  uszach  
n ieszczęsnego ra jcy brzm iały jeszcze osta tn ie  
słow a B oże!..

C zyn ić w edle przykazan ia? A leż to znaczy  
pogodzić się z burm istrzem i przeciw nikam i, 
przestać in trygow ać i ciskać oszczerstw a... stać  
się zupełn ie , zupełn ie innym , n iż do tychczas! T o  
znaczy zerw ać z calem  sw ojem  życiem , w ziąć  się  
do praey uczciw ej —  przestać oszuk iw ać i łgać  
na po tęgę!... C zy aby podo ła zadan iu? C zy  
zdo ła zm ien ić się na ty le , aby sp rostać naka­
zom  B ożym ...

R adny się zadum ał!..

C zy zdo ła się zm ien ić? .
(K on iec.)
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.G a z e ta  B y d g o s k a - p is z e :
D o s ta ł s ię d o  r ą k n a s z y c h z a m ie s z c z o n y p o n iż e j  

d o k u m e n t o b o z u  - s a n a c j i m o r a ln e j" , k tó r y  m ó w i s a m  z a  
s ie b ie . P r z y ta c z a m y  ó w  d o k u m e n t w  c a ło ś c i, z w r a c a ją c  
u w a g ę  n a  n ie k tó r e  je g o  m o m e n ty , z w ła s z c z a  te , k tó r e  w  
n ie s ły c h a n y  s p o s ó b  s z k a lu ją  o b ó z  n a r o d o w y , o r a z  o r g a n i ­
z a c je  p r z y s p o s o b ie n ia  w o js k o w e g o ,  ja k  T o w . P o w s ta ń c ó w  
i W o ja k ó w , Z w ią z e k  P o d o f ic e r ó w  R e z e r w y  i tp .

O to  ó w  z n a m ie n n y  d o k u m e n t : 
Z w ią z e k  S tr z e le c k i —  O b  w . G r u d z ią d z .

U l. K o ś c iu sz k i 2 . I I .
N ie  m a ją c  z n a jo m y c h  w . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . , k tó r z y  m o ­

g l ib y  p r z y c z y n ić s ię d o  u to r o w a n ia n a m  d r o g i w  s ta r a ­
n ia c h  z a ło ż e n ia  w . . . . Z w ią z k u  S trz e le c k ie g o , m a ­
m y  z a s z c z y t z w r ó c ić  s ię  d o  W ie lm o ż n e g o  P a n a .

W ia d o m o  je s t  P a n u . . . . . . . . . . . . . . . . . . r z e c z ą , ż e  n ie d a -
w n y  r u c h  r e p a r ty s ty c z n y ,  k tó r y  o b ją ł b y łą  d z ie ln ic ę  p r u ­
s k ą  p o z o s ta w ił tu  z a k o n s p ir o w a n e  e ta p y , m a ją c e  c z u w a ć  
n a  s p o s o b n o ś ć d o g o d n ą .

W  a k c j i s e p a r a ty s ty c z n e j  p o m o c n ą  je s t e le m e n to m ,  
c h c ą c y m  s a b o to w a ć  P a ń s tw o  P o ls k ie , o r g a n iz a c ja t . z w .  
L ig a  P o m o rs k a ,  p r z e s ią k n ię ta  k u l tu r ą  n ie m ie c k ą  i d o  n ie j  
tę s n ią c a . L ig a  ta  p o s ia d a  e g z e k u ty w y p a r ty jn ą p o d  n a ­
z w ą  T o w . P o w . i W o ja k ó w , Z w . P o d o f ic e r ó w  R e z . i tp .  
O r g a n iz a c je te k o r z y s ta ją z u s ta w  d la  p r z y s p o s o b ie n ia  
w o js k o w e g o , w  g r u n c ie  r z e c z y  b ę d ą c e  w y k ła d n ik ie m  p i ­
ja ń s tw a  i d e m o ra l iz a c j i s p o łe c z n e j , r o z d r a b n ia ją c e  tę ż y ­
z n ę p o ls k o ś c i n a k r e s a c h z a c h o d n ic h u w r ó t m o r z a  
p o ls k ie g o .

B a n d y c k i n a p a d  u l ic z n y  n a  k s ię d z a  w  P e lp l in ie .
N a p a s tn ik ie m  b . n a c z e ln ik  A . S to s z k o  z ż o n ą .

D n ia 1 1 b m . o s t- ł n a p a d n ię ty  w  d r c d z e  d o  R e d a c j 1  * * 4 * * * * 9 
„ P ie lg r z y m a " , w s p ó łp r a c o w n ik  te g o ż  p is m a , f e s . C h u d z iń s k i .  
N a p a d u  d o k o n a ł b . tu te js z y  n a c z e ln ik  p o c z ty  A le k . S to s ? k o  i 
je g o  ż o n a . P a r a  ta o b r a ła s o b ie s ta n o w is k o s t r a te g ic z n e  
o k o ło  k o ś c io ła p a r a f ja ln e g o . W  c z a s ie g d y  k s . C h . d o c h o ­
d z i ł d o  k u r j i k s . O f ic ja ła  p r z e b ie g ła S to s z k o w a p r z e z u l ic ę  i 
a ta k o w a ła  g o  p lu ją c  m u  w  tw a r z , lż ą c i w y z y w a ją c . M o m e n ­
ta ln ie  p r z y s k o c z y ł i m ą ż a w a n tu r n ic y b i ją c  n a p a d n ię te jo  p o  
g ło w ie  i g d z ie m ó g ł t r a f ić . U d e r z e n ia  m u s ia ły b y ć  b . g w a ł ­
to w n e , b o  la s k a  s ię s k r u s z y ła .

G n ie w : 1 8  m a ja , 1 9 l i s to p a d a  —  k r a m n e ;  
1 4  m a r c a , 2 5  r n w ja , 1 7  w r z e ś n ia , 8  p a ź d z ie r n ik a  
—  b y d ło  i k o n ie ,

G o d z is z e w o : ( T c z e w ) 2 8  m a r c a , 2 6  w r z e ś n ia  
—  ś w in ie ,

G o lu b : ( W ą b r z e ź n o ) 2 2  m a r c a , 2 1  c z e r w c a ,  
2 0  w r z e ś n ia , 2 0  g r u d n is —  b y d ło  i k o n ie ,

G o w id l in o : ( K a r tu z y ) 7  k w ie tn ia , 3  l is to p a ­
d a —  k r a m n e , b y d ło  i k o n ie ,

G ó r z n o : ( B r o d n ic a ) 1 5  m a r c a , 1 5 l i s to p a ­
d a  —  k r a m n e ; 1 6  lu te g o , 20 k w ie tn ia , 1 8  m a ja ,  
2 0  l ip a ® , 2 1  w r z e ś n ia , 1 9  p a ź d z ie rn ik a —  b y d ło ,  
k o n ie  i ś w in ie ,

G r o d z ic z n o : ( L u b a w a ) 1 0 lu te g o , 1 0 l is to  
p a d a —  k r a m n e , b y d ło  i k o n ie ,

G r u c z n o : ( ś w ię c ie ) 2 1  c z e r w c a , 1 8  p a ź d z ie r ­
n ik a  —  k r a m n e , b y d ło  i k o n ie ,

G r u d z ią d z M ia s to : 7 s ty c z n ia , 2 1  s ty c z n ia ,

4  lu te g o , 1 8  lu te g o , 4 m a r c a , 1 8  m a r c s ,  8  k w ie t ­
n ia , 2 2 k w ie tn ia , 6  m a ja , 2 0  m a ja , 3  c z e r w c a ,  
1 7 c z e r w c a , 2 2  l ip e a , 5  s ie r p n ia , 1 9 s ie r p n ia , 1 6  
w r z e ś n ia , 7 p a ź d z ie r n ik a , 2 1  p a ź d z ie r n ik a , 4  l is ­
to p a d a , 1 8 l i s to p a d a , 2 g r u d n ia , 1 6  g r u d n ia  —  
b y d ło  i k o n ie ,  *

J a b ło n o w o :  ( B r o d n ic a ) 1 7 m a ja , 1 6  s ie r p n ia ,  
2 2  l i s to p a d a  —  k r a m n e , b y d ło  i  k o n ie ; 2 2  m a r c a ,  
2 1  c z e rw c a , 2 0  w r z e ś n ia  —  b y d ło  i k e n ie ,

J e ż e w o : ( Ś w ie c ie ) 2 1  k w ie tn ia , 1 1  p a ź d z ie r ­
n ik a , —  k r a m n e , b y d ło  i k o n ie ,

K a m ie ń : ( S ę p ó ln o ) 2 4  m a r c a , 9  c z e r  ~ c f t , 2 0  
p a ź d z ie r n ik a  —  k r a m n e , b y d ło  i k o n ie ; 1 9  m a ja ,  
1 8  s ie r p n ia , 1 7  l i s to p a d a  —  b y d ło  i k o n ie ,

K a r tu z y : 9 m a r c a , 1 3 l ip c a , 1 4 w r z e ś n ia ,  
1 4  g r u d n ia , —  k r im n e , b y d ło  i k o n ie ; 1 1 m a ja ,  
1 2 p a ź d z ie rn ik a —  b y d ło  i k o n ie ; 1 2 s ty c z n ia ,
9  lu te g o , 1 3  k w ie tn ia , 8  c z e r w c a , 1 0  s ie r p n ia , 9  
l is to p a d a  —  ś w in ie .

K ie la o :  ( W e jh e r o w o ) 5  k w ie tn ia , 8  l i s to p a d a  
—  k r a m n e , b y d ło  i k o n ie ,

K ie łp in y :  ( K a r tu z y ) 8  p a ź d z ie r n ik a  —  k r a m -  
n y , b y d ło  i k o n ie ,

K ie łp in y : ( L u b a w a ) 9  m a r c K , 1 1 p a ź d z ie r ­
n ik a —  k r a m n e , b y d ło  i k o n ie .

K o n a r z y n y : ( C h o jn ic e ) 1 1  m a je , 1 0 s ie r ­
p n ia , 1 9 p a ź d z ie r n ik a , —  k r a m n e , b y d ło  i k o n ie ,

K o ś c ie ln a J a n ia : ( G n ie w ) 1 0 m a r c a , 1 0  
l i s to p a d a , —  k r a m n e , b y d ło  i k o n ie .

W  p ie r w s z y m  m o m e n c ie z o s ta ł k s . C h o s z o ło m io n y ,  
a  ż e b y ł o s ła b io n y  i f iz y c z n ie n ie  c z u ł s ię  d o ś ć  s i ln y m , a ż e b y  
s ię m ó c  o b r o n ić . P r z y c h o d z ą c w ię c n ie c o  d o  r ó w n o w a g i i  
z a s ła n ia ją c  s ię la s k ą  p r z e d  d a ls z e m i r a z a m i , w y c o f u ł s ię k s .  
C h . z p r z y k r e g o  p o ło ż e n ia d i p le b a n ji .

P o n ie w a ż R z e c z p o s p o l i ta p o s ia d a je d y n e m o c n e  
p r z y s p o s o b ie n ie  w o js k o w e , l ic z ą c e d z iś w P o ls c e 2 5 0  
ty s . lu d z i p o d  n a z w ą .Z w ią z e k  S tr z e le c k i* , p r z e to id ą  
w ie lk ie w y s iłk i R z ą d u i s p o łe c z e ń s tw a n a d s k o o r d y ­
n o w a n ie m  p r a c y w ty m ż e a p o l i ty c z n y m  i n a w y s o k im  
p o z io m ie w o js k o w y m  s to ją c y m  Z w ią z k u .

L ic z ą c  s ię  z p o tr z e b ą  i s tn ie n ia Z w ią z k u S tr z e le c ­
k ie g o tu ż n a d b r z e g ie m  B a łty k u , o k n e m P o ls k i n a  
ś w ia t , z w r a c a m y s ię u p r z e jm ie  d o  W P a n a  P r e z e s a , b y  
r a c z y ł w s k a z a ć  n a m  o s o b y , r e k r u tu ją c e s ię  z e  s f e r le g ­
io n o w y c h  w z g l . d e m o k r a ty c z n y c h , b y ś m y  m o g li d o  n ic h  
u d a ć  s ię b e z p o ś r e d n io , a  k tó r e d la S tr z e lc a  n ie  s z c z ę ­
d z i ły b y  p o ś w ię c e n ia .

G r u d z ią d z , d n  a  1 . 9 . 1 9 2 6 .

Z  w v s o k ie m  p o w a ż a n ie m :
S e k r .: w z . ( — ) T a la g o . P r e z e s : < — ) A n t. W a c h a d ło .

R z e c z y w iś c ie k o m e n ta r z y d o k u m e n t te n n ie w y ­
m a g a . J e s t to  p o p r o s tu  ła jd a c k a  p r o w o k a c ja  w y w r o to w ­
c ó w , k tó r z y  n ie  p r z e b ie r a ją c w  ś r o d k a c h s ta r a ją  s ię  z o ­
h y d z ić  w s z y s tk ie  p o ls k ie  n a r o d o w e  o r g a n iz a c je -

K to , je ś li n ie .S tr z e le c *  m a w  s w y m  ło n ie z a k a łę  
s p o łe c z e ń s tw a z ło d z ie i , o p i lc ó w  i in n y c h .n a p r a w ia c z y  
R z e c z y p o s p o l i te j  ' .■ 'u

N ie c h c e m y  n a r a z ie  w ię c e j o  te rn p is a ć , g d y ż d la  
s p o łe m  e ń s tw a s a m  d o k u m e n c ik w y s ta r c z y . Z w r a c a m y  
je d n a k  u w a g ę , ż e i w  n a s z e j B y d g o s z c z y  r ó ż n e  e le m e n ty  
z n a jd u ją  o p ie k ę i p ie n ią d z  w  „ S trz e lc u * .

Z a te m  z n ó w  w o ła m y : B a c z n o ś ć !

C a ła a w a n tu ra s k o ń c z y ła s ię tu k  p r ę d k o , ż e  n ie lic z n i  
ś w ia d k o w ie n ie  z d ą ż - li p r z y b y ć  n a c z a  - z p o m o c ą . N a p a s t­
n ic y  c h w ilo w o  u s z l i b e z k a r n ie , le c z p o s ia d a l i je s z c z e t j le  z u ­
c h w a ło ś c i ż e s ię o s te te n c y jn ie p r z e c h a d z a l i d a le j p o  u l ic y ,  
ja k o b y  s z u k a ją c  d a ls z y c h  o f ia r , k tó r e m i m ie l i b y ć p r a w d o p o ­
d o b n ie k s . d r . N . i r e d a k to r . Z a w e z w a n o p o s te r u n k o w r g < \ 
k tó r y  z a b r a ł n a p a s tn ik ó w  d o  b iu r a  p o l ic y jn e g o  c e le m  e p is n ia  
p r o to k o ł W ie lk a  g r o m a d a  d z ie c i o d p r o w a d z a ła h a ła ś l iw ie  
tą  n a d z w y c z a jn ą  p a r ę  d o  d o m u .

L u d n o ść  tu te js z a  n ie m a s łó w  o b u r z e n ia  n a  ta k  h a n ie ­
b n e p o s tę p o w a n ie u r z ę d n ik a , n a d e .- ła n e g o  je j z M a ło o d s k i , 
k tó r y  n ie ty lk o  h a ń b i c a ły  e ta n  u r z ę d n ic z y , le c z  e t łe  s p o łe c z e ń ­
s tw o . P o d ło ż e m  te g o  z e jś c ia  m a ją  p r a w d o p o d o b n ie  b y ć  z n a ­
n e  a r ty k u ły , u m ie s z c z o n e s w e g o  c z e s u  w  P ie lg r z y m ie ,  p ię tn u ­
ją c e  p p . S t . i je g o s p o s ó b u r z ę d o w a n ia , a  z k tó re m i B o g u  
d u c h a  w in ie n  k s . C h . n ic  n ie  m a  d o  c z y n ie  l ia .  

i m u n ie y p a ln o ś c i . P o d c z a s b a n k ie tu  p r z e m a w ia ­
l i : p o s e ł C ie e h a n o w s k i K r u e s i k s . G a ź d z ik .

D n ia te g o o d r a n a p o w ie w a ły f la g i p o l ­
s k ie . P o p o łu d n iu o d b y ła  s ię w ie lk a p a r a d a , w  
k tó r e j w z ię ło  u d z ia ł 6 0 ,0 0 0  p o lu k ó w . W ie c z o r e m  
m a n if e s to w a n o i m  c z e ś ć P o ls k i n a  te r e n ie  w y ­
s ta w y . W  m a n if e s ta c j i w z ię ło u d z ia ł o k o ło  
2 5 ,0 0 0  o s ó b . W  a u d y to r ju m  w y w ie s z o n o  p o r t r e ­
ty K o ś c iu s z k i i P u ła s k ie g o .

Czarne bociany dla Ogrodu Zoologicznego.
P o z n a ń . K s ią ż e R a d z iw i ł z D a w id g r ó d k a  

( P o le s ie ) d a r o w a ł p o z u s ń s k ie m u  o g r o d o w i  z o o lo ­
g ic z n e m u  4 c z f ir n e  b o c ia n y , k tó r e  to  p ta k i  p r z y ­
w io z ła  o s o b iś c ie  p a n  iw o je w o d z in  a A d o lf o w a  B n iń -  
s k a . Z a z n a c z y ć w y p a d a , ż e  je s t  to  d z iś p ta k  b a r ­
d z o  r z a d k i , a  o g r ó d  z o o lo g ic z n y  w  L o n d y n ie c z e r ­
p ie s w o je  o k a z y  z te g o  s a m e g o  p o ls k ie g o  ź r ó d ła

Skarb w gnieździe kruka.
L w ó w  W  O tty n io w c a c h , n a  m ie js c u  r o d z in -  

n e m  A r tu r a  G r o t tg e r a , z n a le ź l i p a s te r z e w  p n iu  
w ta r e j w ie r z b y  s k a r b , s k ła d a ją c y  s ię  z k i lk u d z ie  
s ię e iu  m o n e t s r e b r n y c h  i z ło ty c h . O b o k p ie n ię ­
d z y ,  p o d  g ę s tf j  w a r s tw ą  b r u d u  i b ło ta s p o c z y w a ­
ły  t r z y  s r e b rn e  ły ż e c z k i i w ie lk a i lo ś ć b ły s z c z ą ,  
c y c h  p r z e d m io tó w , ja k o  to : lu s te r k o p a n ie ń s k ie -  
s z p i lk i d o  w ło s ó w , d w a  p ie r ś c io n k i  i p ię k n a  s p in ­
k a  z lo ts . S k a r b  z n a jd o w a ł s ię  w  s ta r e m  g n ie ź d z ie  
k r u k a ,  k tó r y  p r z e z  la t w ie le  z n o s i ł  b ły s k o tk i . D z iś  
k r u k a a n i ś la d u . N a to m ia s t z o s ta ł je g o  s k a r b ,  
p r z e d s ta w ia ją c y  z n a c z n ą w a r to ś ć . J e d n a  z e s r e ­
b r n y c h  ły ż e c z e k , z n a le z io n y c h  w  g n ie ź d z ie , o z d o ­
b io n a  je s t m o n o g r a m e m  I . B . w  s ty lu  p o c z ą tk o ­
w y m  1 9  g o s tu le c ia . P r a w d o p o d o b n ie n a le ż a ła  
o n ą  d o  w y p r a w y  m a tk i G r o t tg e r a .

Wścieklizna psów i kotów 
w pow. kolomyjskim.

K o ło m y ja , w  p o w ie c ie k o lo m y js k im  s z e r y łą  
s ię w  z a s tr a s z a ją c y  s p o s ó b  w ś c ie k l iz n a  p s ó w  i  k o ­
tó w . W ła d z e w y d a ły e n e r g ic z n e z a r z ą d z e n ia .  
O g ó łe m  z a b ito  o k o ło  5 0 0  p s ó w  i k o tó w  p o d e jr z a ­
n y c h  o  w ś c ie k l iz n ę . D w a d z ie ś c ia k i lk a  o s ó b  z o ­
s ta ło  p o k ą s a n y c h  p r z e z  w * ś c ie k ł»  p s y .

R O Z M A I T O Ś C I .

Samobójstwo ucznia.

W o lb r o m . P r z e d p a r o m a d n ia m i ta r g n ą ł  
s ię n a  ż y c ie u c z e ń  k l . 7  g is a n . M ie c h o w s k ie g o , 
B o h d a n  K a m iń s k i. P o w o d e m  b y ła , ja k  z w y k le  w  
ty c h  w y p a d k a c h  n ie s z c z ę ś iiw a  m iło ś ć .

N ie w id z ą c  in n e g o  w y jś c ia , w z ią ł r e w o lw e r  
i w y m ie r z o n y m  p r o s to  w  e k r e ń  s t r z a łe m  p o z b a w ił  
s ię  ż y c ia . M ło d y  ś . p .  K r  m iń s k  i ,c ie s z y ł  s ię  o p lu ją  
w z o r o w e g o  u c z n ia  o  n ie s k a z i te ln y m  c h a r a k te r z e .

Dzień polski w Ameryce.

F ila d e lf  ja . D z ie ń  5  w r z e ś n ia n a  w y s ta w ie  w  
F ila d e lf j i o b e h o d z o n  o p o d  z n a k ie m  P o ls k i. P r z y -  
b y łe g o n a w y s ta w ę m in is t r a p e łn o m o c n e g o  w  
W a s z y n g to n :©  p . C ie c h a n o w s k ie g o  p o w ita ł m e r  
m ia s ta .

M in is te r C ie c h a n o w s k i z ło ż y ł w ie n ie c  u  s tó p  
p o m n ik a  W a s z y n g to n a  w  p a ła c u  N ie p o d le g ło ś c i ' 
N a  c z e ś ć  p o s ła  p o ls k ie g o  o d d a n o  s a lw ę  a r m a tn ią .  
P o  u r o c z y s to ś c i z ło ż e n ia  w ie ń c a , w y d a n o  n a  c z e ś ć  
d e le g a c j i p o ls k ie j b a n k ie t w  k tó r y m  w z ię ło  u -  
d z ia ł 2 0 0 o s ó b , z p o ś r ó d  p r z e d s ta w ic ie li a r m ji .

Piclig z ,0r?(l0Eiiih Urzędop.* nr. 38

Spis jarmarków oraz targów tygodniowych 

Województwa Pomorskiego za rok 1927.

B o r o w y  M ły n :  ( C h o jn ic e )  5  k w ie tn ia , 1 8  p a ź ­
d z ie r n ik a  —  k r a m n e , b y d ło  i k o n ie ,

B r o d n ic a : 3 lu te g o , 7 k w ie tn ia , 5  m a ja , 7  
l ip e a , 8 w r z e ś n ia , 1 5 g r u d n ia  —  b y d ło  i k o n ie ;  
1 1  m a r c a , 9 w r z e ś n ia  —  k r a m n e ,

B r u s y : ( C h o jn ic e )  8  m a r c a , 1 3 w r z e ś n ia  —  
k r a m n e  b y d ło  i k o n ie ; 1 lu te g o , 1 0  m a ja ,  1 2  l ip ­
e a , 4  p a ź d z ie r n ik a , 8  l i s to p a d a , 6  g r u d n ia  —  b y ­
d ło , k o n ie  i ś w in ie ,

B r z e ź n o : ( C h o jn ic e ) 5 l ip c s , 8  l is to p a d a  —  
k r a m n e , b y d ło  i k o n ie ,

B u k o w ie c : ( Ś w ię c ie ) 8 lu te g o , 1 4  c z e r w c a ,  
2 0  g r u d n ia  —  k r a m n e , b y d ło  i k o n ie ; 1 2  k w ie ­
tn ia , 9  s ie r p n ia , 1 1  p a ź d z ie r n ik a  —  b y d ło  i  k o n ie ,

B y s ła w : ( T u c h o la )  1 6  m a r c a , 1 6  l i s to p a d a  —  
k r a m n e , b y d ło  i k o n ie ,

C e k c y n : ( T u c h o la ) 8  c z e r w c a , 1 2  p a ź d z ie r ­
n ik a  —  k r a m n e , b y d ło  i k o n ie ,

C h e łm n o : 1 9  m a r c a , 1 4  m a ja ,  9  l ip c a , 3  w r z e ­
ś n ia , 2 9 p a ź d z ie r n ik a , 3  g r u d n ia  —  b y d ło  i  k o n ie ,

C h e łm ż a : ( T o r u ń ) 1 6 lu te g o , 9  m a r c a , 2 0  
k w ie tn ia , 8 c z e r w c a , 2 0 l ip c a , 2 1 w r z e ś n ia , 1 9  
p a ź d z ie r n ik a , 9  l i s to p a d a  —  b y d ło  i k o n ie ,

C h m ie ln o :  ( K a r tu z y )  1 9  k w ie tn ia ,  4 p a ź d z ie r ­
n ik a  —  b y d ło  i k o n ie ,

C h o jn ic e : 1 0  m a r c a , 1 0  l i s to p a d a  —  k r a m n e ,  
b y d ło  i k o n ie ; 9  c z e r w c a , 1  g r u d n ia  —  b y d ło  i  
k o n ie .

C z a r z e : ( C h e łm n o ) 2 6 k w ie tn i® , 8  l is to p a d a  
—  k r a m n e , b y d ło  i k o n ie ,

C z e r s k : ( C h o jn ic e ) 8  lu te g o , 1 4  c z e r w c a , 1 3  
g r u d n 'a —  k r a m n e , b y d ło  i k o n ie ; 1 2 k w ie tn ia ,  
1 1  p a ź d z ie r n ik a —  b y d ło  i k o n ie ,

D r z y c im : ( Ś w ie c ie ) 5  k w ie tn ia , 5  l i s to p a d a  
—  k r a m n e , b y d ło  i k o n ie ,

D z ia łd o w o : 1 1  s ty c z n i® , §  m a r c a , 1 2  k w ie t ­
n ia , 1 4  c z e r w c e , 9 s ie r p n ia , 1 1 p a ź d z ie r n ik a , 8  
l i s to p a d a —  b y d ło  i k o n ie ,

D z ie m ia n y : ( K o ś c ie r z y n a ) 1 4 c z e r w c a , 1 8  
p a ź d z ie r n ik a  —  k r a m n e , b y d ło  i k o n ie ;  1 9  k w ie t  
n ia , 2 3  s ie rp n ia  —  b y d ło  i k o n ie ,
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K o ś c ie r z y n a : 5 k w ie tn ia , 2 1 c z e rw c a , 2 0  
w r z e ś n ia , 2 2  l is to p a d a  —  k r a m n e , b y d ło  i k o n ie ;  
2 2 lu te g o , 1 7  m a ja . 1 9  l ip c a , 1 8  p a ź d z ie r n ik a , 6  
g r u d n ia  —  b y d ło , k o n ie  i ś w in ie ,

K o w a le w o : ( W ą b r z e ź n o ) 3  m a r c a , 3  l i s to p a ­
d a  —  k r a m n e ; 1  k w ie tn ia , 6 m a ja , 2 w r z e ś n ia ,  
4  l is to p a d a  —  b y d ło  i k o n ie ,

K r o k o w o : ( P u c k ) 1 2  m a ja , 2 9 l is to p a d a —  
k r a m n e ,

Ł ę g ( C h o jn ic e ) . 2 4  m a r c e , 2 4  l i s to p a d a  —  
k r a m n e , b y d io  i k o n ie ,

M r o c z n o  ( L u b a w a ) : 2 2  c z e r w c a  —  k r a m n y ,  
b y d ło  i k o n ie ; 2 6  p a ź d z ie r n ik a  —  b y d ło  i k o n is .

N ie ż y w ię ć  ( B r o d n ic a ) : 1 2  k w ie tn ia , 1 1  p a ź ­
d z ie r n ik a  —  k r a m n e , b y d ło  i k o n ie ; 2 8  c z e rw c e .  
9  s ie rp n ia  —  b y d ło  i k o n ie ,

N o w a c e r k ie w  ( S ta r o g a r d ) : 7 m a ja  —  k r a ­
m n y , b y d ło  ik o n ie ; 1 3  w r z e ś n ia —  b u h a je  r o z p ło ­
d o w e ,

N o w e ( Ś w ie c ie ) : 2 4  m a r c a , 2 7 p a ź d z ie r n ik a  
—  k r a m n e , b y d ło  i k o n ie ; 2 4  lu te g o , 2 8  k w ie t ­
n ia , 2 3  c z e r w c a , 2 5  s ie r p n ia , 2 2 w r z e ś n ia , 2 2  
g r u d n i®  —  b y d ło  i k o n ie ,

N o w e G r o d z ic z n o ( L u b a w a ) : 1 2  m a ja , 8  
w r z e ś n ia —  b y d ło  i k o n ie ,

N o w e m ia s to  ( L u b a w a ) : 9  m a r c a , 8  c z e r w c a  
1 0  s ie r p n ia , 1 2 p a ź d z ie r n ik a , 1 4  g r u d n ia  —  k r a ­
m n e , b y d ło  i k o n ie ; 1 1 m a ja , 1 3  l ip e a , 9  l i s to  
p a d a  —  b y d io  i k o n ie ,

O s ie ( Ś w ie c ie ) : 2 4  lu te g o , 2 3  c z e r w c a  2 7  p a ź ­
d z ie r n ik a  —  k r a m n e , h ; d ło  i k o n ie ; 2 1  k w ie tn ia  
—  b y d ło  i k o n ie ,

P a p o w o B is k u p ie ( T o r u ń ) : 2  m a ja ,  4  p a ź ­
d z ie r n ik a  —  k r a m n e , b y d ło  i k o n ie ,

P e lp l in  ( T c z e w ) : 1 1  s ty c z n ia , 2 3  c z e r w c a  —  
k r a m n e , b y d ło , k o n ie i ś w in ie ; 2 4  m a r c a , 1 7  l i ­
s to p a d a —  b y d ło  i k o n ie ; 2 7  m a j? , 2 0  p a ź d z ie r ­
n ik a  —  k r a m n e ,

P ło ś n ic a  ( D z ia łd o w o ) : 1 9  s ty c z n ia ,  2 0  k w ie t ­
n ia , 2 0  l ip c a , 1 9  p a ź d z ie r n ik a  —  b y d ło  i k o n ie .

P o d g ó r z  ( T o r u ń ) : 2 m a r c a , 5  p a ź d z ie r n ik a  —  
b y d ło  i k o n ie ,

P o ls k ie B r z o z ie ( B r o d n ic a ) : 1 c z e r w c a  —  
k r a m n y , b y d ło  i k o n ie ; 5  p a ź d z ie rn ik a  —  b y d ło  
i k o n ie ,



Ł^korz XWVUTSRQPONMLKJIHGFEDCBA(Lubaw a): 19 m arca, 4 ezerw ea, 24  
w rześnia, 10 grudnia — kram ne, bydło i‘konie.

Lubawa: 9 lutego, 2 m arca. 6 kw ietnia, 
4 m aja, 1 czerw ca, 6 lipca, 3 sierpnia, 7 w rześnia 
5 października, 2 listopada, bydło  i konie; 11 li­
stopada —  kram ny,

Lubichowo (Starogard): 1 m arca 8 listo ­
pada — bydło konie i św inie,

Lubiewo (Św iecie): 6 kw ietnia, < w rześnia 
— kram ne, bydło i konie,

Luzino (W ejherow o): 12 m aja, 10 listopada 
— kram ne, bydło i konie,

Łasin (G rudziądz): 10 lutego, 13 paździer­
nika —  kram ne bydło > konie; 14 kw ietnia, 9  
czerwca, 11 sierpnia, 7 grudnia —  bydło  i konie,

Leśno: (Chojnice) 26 kw ietnia, 31 m aja, 25  
października — kram ne, bydło i konie,

Lidzbark: (Brodnica) 7 m arca. 10 paździer­
nika — kram ne; 7 stycznia, 4 m arca, 3 czerw ca, 
5 sierpnia, 2 w rześnia, 7 października — bydło  
i konie,

Liniewo: (K ościerzyna) 29 m arca, 8 listopa ­
da — kram ne, bydło i konie,

Lipnica (Chojnice): 22 kw ietnia, 9 w rześ­
nia, — kram ne, bydło i konie,

Lipusz (K ościerzyna): 31 m arca, 12 lipca, 
8 listopada — kram ne, bydło i konie; 9  sierpnia  
— bydło i koni?,

Lisewo (Chełm no): 28 czerw ca, 15 listopada 
—  kram ne bydło i konie, 
nika —  kram ne, bydło i konie; 22 czerw ca na  
w elne, ,

Tczew: 28 m arca, 11 listopada, -y kram ne, 
18 m arca, 10 czerw ca, 16 w rześnia, 4 listopada  
bydło i konie,

Topólno (Św iecie): 14 kw ietnia, 8 w rześnia 
— kram ne, bydło i konie; 13 stycznia, 10  m arca, 
12 m aja, 14  lipca, 13 października, 10  listopada  —  
bydło i konie,

Toruń Miasto: 1^ stycznia, 20 stycznia, 3  
lutego, 17 lutego, 3 m arca, 17 m arca, 7 kw ietnia, 
21 kw ietnia, 5 m aja 19 m aja, 2 czerw ca, 23  czer-

Stężyca (K artuzy): 18 m arca, 4 listopada
—  kram ne, bydło i konie, 

Strzepcz (W ejherow o): 19 kw ietnia, 25 paź­
dziernika — kram ne, bydło i konie,

Sulenczyno (K artuzy): 12 kw ietnia, 13 w rze 
śnia, — kram ne, bydło  konie; 19  lipca bydło  i konie,

Świecie: 4 m aja, 8 listopada, kram ne, by ­
dło i konie; 4 stycznia. 8 lutego, 8 m arca, 5kw ie­
tnia. 7 czerw ca, 5 lipca, 2 sierpnia, 6 w rześnia, 
9 października, 6 grudnia —  bydło konie,

Swornegać (Chojnice): 17 m aja, 20 w rze­
śnia —  kram ne bydło i konie,

Szemud (W ejherowo): 30 czerw ca, 15 gru ­
dnia — kram ne, bydło  i konie,

Szymbark (K artuzy): 21 m aja, 22 paździer-
5 kw ietnia, 4 paździer- 

i konie; 8 lutego, 2 sier-
Skórcz (Starogard): 

nika —  kram ne, bydło  
pnia — bydło i konie,

Śliwice (Tuchola): 6 kw ietnia, 12 paździer­
nika —  kram ne bydło i konie, 1 czerw ca, 10 sier­
pnia —  bydło i konie,

Stara Kiszewa (K ościerzyna): 22 m arca, 
16 sierpnia —  kram ne, bydło i konie; 17 m aja, 
22 listopada —  bydło i konie; 13 kw ietnia, 8 czer­
w ca, 10 sierpnia. 12 października, 14 grudnia  —  
św inie,

Starogard: 5 lipca, 6 lipcaS listopada, 9 li­
stopada, kram ne; 4 m aja, 9 listopada —  buhaje  
rozpłodow e; 9 lutego, 6 kw ietnia 22 czerw ca, 14  
w rześnia, 26 października, 14 grudnia bydł', 
konie i św inie, 

konie, 1 czerw ca, 10 sier-

chlewna),
Tuchola: w torki i piątki, 
Warlubie (Św iecie): piątki, 
Wąbrzeźno: w torki i piątki, 
Wejherowo: środy i soboty, 
Więcbork (Sępolno): czwartki, 
Zblewo (Starogard): czwartki, 
Jeżeli dzień targowy w yżej w ykazanych tar­

gów tygodniow ych przypada na św ięto, targ od­
byw a sią w dzień poprzedni.

 

Poniżej "podajem y dla w ygody tych w szystkich, którzy chcieliby „G los W ąbrzeski'1 z W ąbrzeźna zam ów ić sobie na poczcie już 

z odnoszeniem do dom u, 2 kw ity, jeden na cały kw artał, drugi na m iesiąc październik rb. O dpow iedni kw it należy w yciąć, w ypełnić i od­
dać albo listonoszow i albo na poczcie pned 25 ® r«8Śaia r. b. Tylko w ów czas każdy prenum erator pew nym być m oże, że poczta z dniem  
1 października r. b. punktualnie m u „G łos W ąbrzeski 11 do dom u przez listonosza dostarczy. K toby się spóźnił, naraża się na to, że pierw ­

szych egzem plarzy w październiku na czas nie dostanie.

6 kw ietnia, 27 lipca, 19 października — bydło  
i konie; 1 lutego, 5 kw ietnia, 7 czerw ca, 2 sier­
pnia, 4 października, 6 grudnia — św inie,

Sępolno: 26 kw ietnia, 5 lipca, 11 paździer­
niku — kram ne, oydło i konie; 22 m arca —  
8 listopada bydło i konie,

Sierakowice (K artuzy): 10 m aja, 5 lipca, 
16 sierpnia, 8 listopada — kram ne, bydło  i ko­
nie; 15 m arca bydło i konie,

Skarszewy (K ościerzyna): 8 lutego, 28 czer­
w ca, 22 listopada, —  kram ne, bydło, konie i św inie;

Puck: 19 lutego, 20 czerw ca, 27 w rześnia, 
22 grudnia —  kram ne, bydło i konie,

Radzyń (G rudziądz): 7 kw ietnia, 6 paździer­
nika, — kram ne, bydło i konie; 3 m arca, 2 czer­
w ca, 7 lipca, 8 w rześnia, 3 listopada, 15 grudnia  
— bydło i konie,

Rumja (W ejherowo): 17 maja, 13 w rześ­
nia —  kram ne, bydło i konie,

Rybno (Lubaw a): 9 m arca, 8 czerwca, 10 
sierpuia, 9 listopada —  kram ne, bydło i konie,

Sadlinek (Brodnica): 15 lutego, 13 grudnia  
—  kram ne, bydło  i konie; 12 kw ietnia, 12 lipca —  
bydło i konie,

Pruszca (Świecie): 2 m arca, 2 listopada —  
kram ne, bydło i konie.

Przodkowo (K artuzy): 19 kw ietnia, 18 paź­
dziernika — bydło i konie, 
w ce, 7 lipca, 21 lipca, 4 sierpnia, 18 sierpnia, 8  
w rześnia, 22 w rześnia, 6 października. 20 paździer­
nika, 3 listopada, 17 listopada, 15 grudnia, 22  
grudnia —  bydło i konie,

Tuchola: 1 m arca, 10 m aja, 7 czerw ca, 2  
sierpnia, 4 października, 8 listopada —  kram ne, 
bydło i konie,

Turza (Tczew): 5 kw ietnia, 4 października 
—  kram ne, bydło i konie,

Warlubie (Św iecie): 5 m aja, 6 października  
—  kram ne, bydło i konie,

Wąbrzeźno: 16 m arca, 22 czerwca, 9 listo ­
pada —  kram ne, bydło i konie; 4 stycznia, 8 lu­
tego, 5 kw ietnia, 2 m aja, 5 lipce, 2 sierpnia, 6  
w rześnia, 4 października, 8 listopada —  bydło  
i konie,

Wejherowo: 13 styczni® , 3 m arca, 2 czer­
w ce, 6 października, 3 listopada, 22 grudnia —  
kram ne, bydło i konie; 7 kw ietnia, 4 sierpnia, 
15 grudnia  —  bydło i konie,

Wiele (Chojnice): 15 m arca, 2 listopsda —  
kram ne, bydło i koni?; 8 lutego, 12 kw ietnia, 
17 m aja, 4 października — bydło i konie; 13 gru ­
dnia —  gw iazdkow y,

Zblewo (Starogard): 2 czerw ca, 6 paździer­
nika — ■ kram ne, bydło i konie; 7 kw ietniu, 4 sier­
pnia — bydło i konie,

Złotowo (Lubaw a): 5 sierpnia — kram ny, 
bydło i konie; 12 października —  bydło i konie,

Żarnowiec (Puck): 5 kw ietnia, 4 paździer­
nika —  bydło i konie,

Żukowo (K artuzy): 1 czerw ca, 2 listopada —  
bydło i konie. 

Dot. nabycia przez zarządy gmin wiejskich 

broszury p t. „Przepisy budżetowe dla 
związków komunalnych.

W D zienniku U staw  nr. 75 z dnia 29 lipca 
26 r. ogłoszone zostało Rozporządzenie M inistra  
Spraw W ew nętrznych z dnia 28. 6. 26 r. o obo- 
wiązku i sposobie pokrywania wydatków przez 
związki komunalne.

Rozporządzenie to zawiera całość przepisów, 
których znajom ość potrzebna jest P. P. Sołty­
som priy układaniu budżetów gm innych. Po ­
nieważ nie w szystkie gm iny w iejskie abonują  
D ziennika U staw w obec czego nie m ają m ożno­
ści zapoznać się z now erni przepisam i budżrto-

w em i. .Zrzeszenie Sam orządów Pow iatow ych' 
w ydało broszurę p. t. „Przepisy budżetowe dla 
związków komunalnych/ Broszura ta zaw iera 
oprócz w yżej w spomnianego Rozporządzenia M i­
nisterstwa Spraw W ewnętrznych, w yjaśnienie  
przepisów instrukcji budżetow ej, objaśnienie 
w zoru budżetow ego i szereg innych w skazów ek 
dotyczących układania budżetów.

Cena jednego egzem plarza w spom nianej bro­
szury w ynosi 1,50  zł.

W obec isttnej w artości broszury dla gmin 
wiejskich, W ydział Pow iatowy potrzebną dla 
w szystkich gm in tut. pow iatu ilość egzem plarzy  
zakupi i w najkrótszym czasie roześle je P. P. 
Sołtysom za zwrotem kosztów.

W sprawie czasu ochrony sarniąt.

OX»wiesizczenie.
N a podstaw ie § 40 punkt c ustawy łow iec­

kiej z 15 lipca 1907 i .§ 117 ustaw y o ogólnym  
zarządzie kraju, przedłużam na obszarze W oje­
w ództw a Pom orskiego czas ochronny sarniąt 
(Rebkałber) sż do końca roku 1926.

Toruń, 26 sierpnia 1926 r.
W Im ienia W oje  w . Sądu A dm inistracyjnego 

W iceprezes, (— ) Eckhardt.

Spis targów tygodniowych Województwa 
Pomorskiego na rok 1927.

Brodnica: poniedziałki i czwartki, 
Cheimno: środy i soboty, 
Chełm ża (Toruń) w torki, środy, piątki i so­

boty (w środy i soboty tylko św inie, ptactwo 
i jagnięta),

Chojnice: środy i soboty, 
Czersk (Chojnice): w torki i piątki, 
Działdowo: piątki, 
Gniew: środy i soboty, 
Górzno (Brodnica): w torki, 
Grudziądz miasto: środy i soboty, 
Iłowo (D ziałdowo): czw artki, 
Kartuzy: środy i soboty, 
Kościerzyna: w torki i piątki, 
Kowalewo (W ąbrzeźno): środy i soboty, 
Lidzbark (Brodnica) czwartki, 
Lubawa: poniedziałki i piątki, 
Lubichowo (Starogard): w torki, 
Ładn (G rudziądz): w torki i piątki, 
Łąkosz (Lubaw a): czw artki, 
Nowe (Swiecie): środy i soboty, 
Nowemiasto (Lubaw a); w torki i piątki, 
Osie (Św iecie): czwartki, 
Pelplin (Tczew)': środy i soboty, 
Podgórz (Toruń): poniedziałki i czw artki, 
Polskie Brzozie (Brodnica): środy, 
Puck: piątki, 
Sadlinek (Brodnica): środy i soboty, 
Sępolno: piątki, 
Skarszewy (K ościerzyna): środy i soboty, 
Skórcz (Starogard) soboty, 
Starogard: środy i piątki, 
Świecie: środy i soboty, 
Tczew: środy i soboty, 
Toruń miasto: w torki, czwartki, piątki 

i soboty, (w czw artki tylko bydło rzeźne i trzo ­
da

K w it m iesięczny na zam ów ienie gaiety. K w it kw artalny na zam ów ienie gazety.

N iżej podpisany zam aw ia w urzędzie pocztow ym  :

Tytuł gazety
M iejsce 
w ydania

Czas przedpłaty A bon.
O procent.
i m ampul. |

„G łos W abrzesti“ Wabrzeino
na m iesiąc

październik
1,50 019 1,69

G azetę proszę dostarczyć m i do dom u, a  przedpłatę ściągnąć przez listonosza

Imię, nazw isko I dokładny adres zam aw iającego.

Pokw itowanie poczty:

Z odebrania powyższej sumy kwitujemy. 

   , dnia 

N iżej podpisany zam aw ia w urzędzie pocztow ym ;

Tytuł gazety •
M iejse 

w ydania Czas przedpłaty A bon
O procent. 
i m anipul. Razem

„G los W $rzeski“ Wąbrzeźno

na m iesiąc
października 

listopad i grudzień
4,50 0 55

5,05

G azetę proszę dostarczyć m i do dom u, a przedpłatę ścciągnąć przez listonosza

Im ię, nazw isko i dokładny adres zam awiającego.

Pokw itowanie poczty.

 Z odebrania powyższej sumy kwitujemy. 

........................... , dnia —


